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Wszyscv JRiwmwatdrowie mogą otrzymywać ty 
srodich hnmnrystyczny S7CZUTFK za dopłat,: mir- 
B.euznie 35 ot., a war tal nie I zł. >■

l„ n ,c i  * „ lł  p ry — m e, jakoto o zaręczy na,'li. 
■dubach, wns.laeh, -aboieuetwa lt *ało«nyeh, pogrze­
bach, Ialej nekrologi, lopisT uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dl, balów, odczy.ów i koncertów, doniesie 
ui» o zgubaen lub o znalezionych p r z e  tnaota-l. i td 
przyjm ,j6 się do umieszczenia tylko za opłatą po ■»( 
„niów od wiersza

N u m e r  k o s z tu je  * <S«..

łyoUod*i w dwóch wydAniftch: dla Lwowa o godzinie *  runo — dla prow incyi o godzinie 7  w ieczorem .

'fiLcS tFHIA I PfckEEPŁATĘ P"zyJ«wją = “  1 *w« >
Aatinistracyi Gitcty ula. fm ~  ul. Karol i- 
Ludwika 1. 3; w Paryża: C. Ad*m Uiborowik*) 
Lj ru; ie Yarenne F -rie j we dfiErtitln: HaLsen 
steiti .“i Vogier 'Otte Hrmi) Yralfiechgassn JO — 
Ru iolf Moase SeilerSadte 2. — V  Oppolik Grii 
u ircasse 12, — M. Dukt™ Y.olLzeiic 6 , — b ba » ł 
^Jdlzeile 11 i J. Danneberg, I %  oli teile te ;
■" Hao j t :  A. S^einer; v r  nkfu "Ole l i!.
Hassenetein & v ogier i <ł. L. ban be St Conp 
w Warszawie : Keichman «  k reudler,

CENA 0GŁOSZFŃ: Ogłoszenia iwyczahw i i  jedflo- 
szpaltnwy wiergz drobnym druki* ■, lub jegf 
miejsca 10 efe Nsdjc aao za wiersz lnb jego miej- 
ecu 30 ci fiłesy publlor.iośol za wiem lub jeg- 
misjece 5C Ci. Prywatna karoopoatfearyn 3 ct o i 
wyraz" ’*rty k i™DrK*oaa»)ir dla drobnyct 
(W5łofE 30 ot

B ln ra  redakcyl: ul. Koperniku 7, 1. piętre 
otwarte od 10 —12 rano i od 4 -  5 wieczorem

Biura a d n ilu la trz c y i ul, Karola Ludwiki 3 (sklep) 
stwarta od god*. 8 r s n i do 1 wieczorem bes przerwy.
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za odrębnością prawnopolityczną 
Galicyi.
Lwów d. 28 listopada, j

Kto byłby tego spodz^w ał się, że 
Niemcy —  i to najtwardsi Niemcy, prze*1 
dzierzgną się kiedyś w gorących rzeczni­
ków prawnopolitycznej odrębności Ga- 
11 c>11

A jednak tego dożyliśmy. Skrajni naro ­
dowcy niemieccy podnoszę teras z wielką 
usilnością kwestyę wyłączenie Galicyi z 
Austryi, a raczej przyznania j jj tak d a ­
leko gęgającej odrębności politycznej i 
administracyjnej, jak o tern Jbwuiej na 
wet najśmielsi „rewolucyoniści" 1 d°‘
raiisei* galicyjskiego sejmu marzyć nie 
śmieli. Kwestyę przyznania G alicy daL 
ko sięgającej samodzielności i odrębm śd 
ehcę teraz Nitmcy flami po prostu na 
rzucić Polakom siłą mocą — tak, jak 
niedawno jeBzcze równie gwałtownie 
sprzeciwiali się w każdej droboostee au­
tonomicznym dążnościom reprezentacji1 
naszego kraju. Z pyłu zapomnienia sami 
wydobywają oni teraz polskie ią ian  ia z 
r. 1848. zmierzające do połąi zenia Gali- 
cyi z Austryą tj tło uuią personalną przez 
Uonarebę, dalej rezolucyę sejmową z r. 
1808, która żądała osobnego rządu we 
Lwowie, z odpowiedzialnym' sejmowi dy 
rektorami wydziałów sprawiedliwoś :i, o- 
iw ia ty , wyznań, policyi i kultury 
kr. owej i osobnym kanclerzem na 
ta e le ; budżetowego odłączenia Galicyi 
od Anslryi na podstawie ugody fin<n 
aowej, btoraby normowała ud.iał Galicyi 
w wydatkach wopólnych całej monerch'i 
w kwocie stale oznaczonej ; wysyłaniu do 
parlamentu puństwowego we Wiedniu 
wybieranej z łona sejmu delegacyi i t d 
Że rząd i ówczesna centralistyczna nie 
miecka większość w Radzie państwa 
sprzeciwiała się żądaniom wyrażouyru w 
rezolucyi sejmu galicyjskiego z r. 18b8, 
nazywają to teraz skrajni narodoncy 
niemieccy „niedorzecznością'4, i z zua- 
niem naiwiększem podnoszą, że jaśniejsze 
k’łpwy z pośród Niemców (jak np Rech 
bauerjjuz wtedy przyznawały konieczność 
aupełnego uwzględnienia autonomicznych 
żądań Galicyi.

2jtądże pochodzi ten dziwny zwrot 
w opinii Niemców ?

Bardzo dobitną na to pytanie odpo­
wiedz dai główny organ stronnictwa 
Luegera, D  attehes i’olksbłatt w nejno 
w szjm  numerze w artykule redok<-jjnym 
zatytułowali}m ; Odrębność Galicyi’1. 
Przedewszystkiem jeździ niemiecki organ 
radykalny na ulubionym koniku, iż Gali- 
cya pieniężnie wyzyskuje skarb p&mtwa 
Za pomocą pizewngi, juką Polacy zdobyli 
sobie w Austryi konsekwentną i świado­
m i celu polityką swoją wiedeńską. Przy 
rozprawie budżetowej znaidą zapewne 
sposobność posłowie nasi — po raz nie 
wiedzieć ju* który, odpowiedzieć ua to 
niczem nie uzasadnione czep.anie się, 
wiecznie odgrzewane, jak skoro ty.kn 
Nmmsmów napadnie paroksyzm słabości, 
znanej W historyi pod nazwą ra b ks tcu- 
to n iett

Piotr Unnl iSftói.
(Wspomnienie listopadowe,)

Dalej zaś pisze Drutsches Vo^ks- 
blnłtu.

„Źądu my prawnopolitycznego w yłą­
czenia Galicyi z Przedlitawii nie z po­
wodu jakiejś animozyi ku Polakom ; broń 
Boże. Chcemy im dać w szystko, czego 
oni sami od dawna ża łają, krótko mó 
wiąc, autonomię w takim rozmiarze, jak 
ją określił sam galicyjski sejm w rezolu 
cyi z r. 1868. A uatt miast żądamy tylko 
tyle, ażeby panowanie Polaków \d ie poi 
nische NeWscnąfjt) ograniczone zostało 
w Austryi tylko na swoje naturalne te- 
rytoryum, t. j. na samą Galicyę, i prawo 
stanowieoia o sobie iuDych ludów Au- 
stryi ażeby nie było nadal ograniezsnem 
i niweczonem (I?) przez przewagę pol­
skości Jeżeliby stosnnki rozwijsły się 
tak nadal, jak dotąd, to przyjdzie do te 
go — a rządy hr. Badeniego dowodzą, 
że to jest bardzo możliwem — iż we 
Wiedniu ustali się ostry centralistyczny 
rząd pod polskiem zwierzchnictwem, a 
cywilizacyjna najbardziej rozwm ięte i 
podatkowo najsilniejsze narodowości s ta ­
ną się helotami p lskiej szlachty. Wobec 
takich w doków staje Bię to niezbędną 
powinnością wiprnych sprawie ludowej 
posłów, z całym naciskiem nastawać 
przy żądaniu odrębności dla Galicyi, i 
nie zaniedbać żcduego środka, któryby 
rząd do spełnienia tego żądąnra zmusił"

Gdy więc narodowcy niemieccy tak 
jasno i stanowczo występują jako oiędo- 
wui' v autonomii Galicyi, poczuwamy 
s'-ę do obowiązku na tę niespodziewaną 
protekcyę udzielić im również jasno 
sformułowanej odpowiedzi.

Za prpareie naszych dążeń autono­
micznych, których nigdy nie wyrzekliśmy 
się i nie wyrzekniemy, dziękujemy pię­
knie — me w.hodząc zresztą w rozbiór 
pobndek tej łaskawości. Każde rozsze­
rzenie antonomii narodowej przyjmiemy 
z wdzięcznością, nie pytaiąc się wiele, 
od kogo, i dla czego?

Jednakowoż i ten wymiar autonomii, 
przyznajemy, b rdzo szczupły i niedo­
stateczny, jaki teraz n„m przysłużą, ?a 
nadto nam jest drogim , ażebyśmy 
chcieli narażać go na hazard jakichkol- 
kolwiek nieobliczalnych eksperymentów 
Z t e g o  p o w o a u  n i e  p i z y ł o ż y m y  
r ę k i  do  ż a d n y c h  p r z e w r o t ó w ,  
k t ó r j i b y  s p o k ó j  w e w n ę t r z n y  i 
s i ł ę  o r g a n i c z n ą  p a ń s t w a  n a  
s z w a n k  n a r a z i ć  m o g ł y .

Nam musi aależyć na utrzymaniu po­
tężnej i organicznie jtdnolitej Austryi, 
i tym czynmKom, które z zauianiem po- 
rucza.ią Polakom współudział w rządach 
w Austryi — Polacy zawodu nie 
uczynią. t

Z tego wychodząc punktu zapatrywa­
nia w żadne spiski z którąkolwiek naro­
dowością dla własnej kor-yści, a z krzyw­
dą dla innych narodowości kart* lera uie 

' objętych, fc ca odzie nie będziemy. Jan 
długo Polscy matą zatem wpływ na rzą 

| dy w Austryi — działają według zasa­
dy „Nie czyn tego drugiemu, co dobie 
nie miło*, lojalnie ■ uczciwie będą sza­
nowali prawa wszystkich jednostek na­
rodowych i historycznych w i d z ą c  w 
h a r r o n n i j u y m  r o z w o j u  w s z y s t  
k i c h  s i ł  p a ń s t w a  n a j l e p s z ą  r ę ­

k o j m i ę  t r w a ł o ś c i  n a s z y c h  w ł a ­
s n y c h  n a b y t k ó w .

Polscy mężowie stanu zdobyli sobie 
w Austryi wpływowe stanowisko — nie 
sztuczkami lub intrygam i, lecz jak tego 
nikt w dobrej wierze zaprzeczyć nie 
zdoła, jedynie i wyłącznie otwartą, lo- 
jaluą, uczciwą i roztropną polityką par­
lam entarną. N’0 mamy więc powodu 
schodzić z tej drogi, t. j. z drogi parla­
m entarnej i nadal.

Skoro życie koostytucyjne nie je»t 
oiczem innem, jak tylko nstawiczuym 
procesom, zmierzającym do rozszerzenia 
i udoskonalenia wolności ludów, przeto 
Polacy w Austryi trzym*jąc się wiernie 
i niezłomnie drogi prawa, polityki ściśle 
konstytucyjnej, nie przestauą dążyć do 
rozszerzeria i utrwalenia autonomii swo 
jego kraju — ale nie na to z pewnością, 
ażeby tem komuś na złość uczynić, albo 
zaprzedać inne narodowości na ucisk i 
krzywdę, albo wreszcie, ażeby egoisty­
cznie wykorzystać państwo dla interesów 
partykularnych z njmą dla jego eiły or­
ganicznej.

Hasło: „ SondersteUung Q aligim su — 
w tem pojęciu, jak je podnoszą teraz 
niemieccy radykaliści, gdybyśmy za uicm 
na oślep poszli, sprowadziłoby politykę 
naszą ua bezdroża eksperymentów bar 
dzo niepewnych. Dlatego za tym głosem 
nie pójdziemy — bo hazardować się nie 
możemy.

Kwesty a kobieca.
Lwów d. 28. listopada.

Nie od wczoraj zajm ują s ;ę re^dy 
i społeozeństwa skonstatow anym  od da­
wna objawem, że w oałej Europie, a 
także i w A ustryi Uozba kobiet prze­
wyższa liozbę mężozyzn, że tedy pe­
wna ioh część skazana je s t  na życie 
pozam ałieńskie, a w  następstw io tego 
i pozarodzinne. Im  oywilizacya w k tó ­
rym  kraju Więcej naprzód postąpiła — 
im przeto gdzie i kobiety na w yższy 
stopień rozwoju rm yślow ego w stąpiły 
i do świadomości doszły, tam  też kwe- 
stya  by tu  owych niezam ężnych kobiet 
je s t bardziej piekącą i bardziej stano­
wczo staw ianą.

W austryaokiej Radoie państw  sto 
czono w tej estyi na jednem  z osta­
tn ich  posiedzeń hom isyi budżetowej 
w alną a zajm ującą bitwę, której p rze­
bieg tu  podajemy :

Sprawozdawca kom ;syi budżetowej 
w  przedmiocie budżetu m inisterstw a 
ośw iaty, dr. B e e r ,  zauważył, że do­
tychczas udziela państwo dziewczętom 
ty lko  takiego w ykształcenia, jak ie  dać 
mogą siskoły ludowe, w yższego zaś szu­
kać m n srą  kobiety w zakładach piyw a- 
tn y r,h.

Tymczasem w Prusiech np. z ini- 
oyatywy m in istra  F alka od roku 1873 
powstało do dziś około 200 zakładów 
dla dziewcząt z planem  nauk takim , 
jak  w zakładach średnich dla chropców. 
l’o samo dzieje się i w innych częściach 
Niemiec. W  A ustryi potrzeba takich

zakładów  daje się też w yraźn ie uczuć.. 
M ogłyby się w nich  uczyó kobiety, a j  
przez to  Ouworzyłby się dla ni^h jed en j 
zawód więcej. W  Prusiech np. w wy* 
sayoh szkołach dla dziew cząt uczy 973 
nauczycieli i b66 nauczycielek. W pra­
wdzie bez najm niejszej wątpliwości kie­
runek  w ykształcenia kobiecego je s t i 
będz e m usiał byó zw rócony ku po­
trzebom  rodziny i domn, n ie da się 
jbdnak za, rzeozy ó, >e w ielu kobietom 
należy  umożliwić też zdobycie sobie 
sam oistnej znośnej egzystencyi na św ie­
ci*. To też meknóie państw a otw arły 
kebittom  przystęp do wydziałów filo 
sofiesnych, gdzie się mogą kształcić na 
profesorki i do wydz ałów m edycznych, 
s k ą i  znowu m ogą w ychodzić lekarka­
mi. Poniew aż i w Austryi za istn iały  
fhż zakłady, w których dziewczęta te ­
go samego się uczą, oz* go ch łofoy w 
g m oazy ach, więc też i nad tem musi 
się zasuanowió rząd, gdzie kończące ta ­
kie zakłady kobiety i tak m ają dalsze 
wykształcenie pobierać. w  dodatku jest 
iuż w Aus ry i kilka kobiet, które na 
zagranicznych wszechnicach poddały 
się egzaminom ścisłym, wyszły z tej 
próby zwycięsko i obecnie ohoiałyhy 
wiadomości swoje spożytkować w oań- 
stwi« austryackiem . Sprawozdaw ca tedy 
proponuje kom isyi uchw alenie trzech 
rezolucyj : aby r z ą l  obmyślił organizm 
cyę wyższych zakładów szkolnych dla 
dziewcząt, — aby ubońozonym gm m a- 
zyalistkom  dozwolił wstępu na w ydzia­
ły  filozoficzny i m edyczny — i nako- 
nieć, bv um ożl.wn tym  kobietom, któ­
re  na  zagranicznych wszechnicach po­
kończyły studya, uzyskanie stopnia do­
ktorskiego.

M inister ośw iaty dr. G a u t s o h  w 
odpowiedzi Bwej dr. BceFowi, w yjaśnił 
stanowisko rządu. R ząd m ianow icie naj- 
główniej jzy nacisk kłaść musi na takie 
wykształcenie kobiet, aby potrafiły wy­
chowywać w łasne dzieci, nie staw ia 
jednak i ni 9 będz < staw iał przeszkód 
powstaniu w każdym  poszczególnym 
kraju zakładów, um ożliw iających dziew ­
czętom nabyoie rczleglejszego zakresu 
wiedzy. Rząd naw et przychylnie się 
^wpatruj* na ten objaw. Z drugiej stro ­
ny jednak  sta ty sty k a  poucza, i*S cho­
ciaż w pań tw ie austryackiem  znacznie 
więoe| kobiet oddaje się w ogóle roz­
m aitym  zajęciom zawodowym , to je ­
dnak w szozególnośoi, pom inąw szy za ­
jęcia  na roli, udział kobiet w Byciu 
gospodarczym społeczeństwa je s t  zna­
cznie słabszym  niż w państw aoh za­
chodnich. K oniecznością jes t z tem  
wszysebiem cbm yśleó sposoby, jakie- 
m iby mogły sobie zdobyć egzystencyę 
te kobiety, które przew aga ioh licze­
bna i różne stosunki ekono aiozne zm u 
8zają do w yrzeczenia Bię m ałżeństw a, 
a tak ich  wedle ostatniego spisu ludno 
śoi było 473.936. Spis ten m ianowicie 
wykazuje mężozyzn upraw nionych we­
dle ustaw y do m ałżeństw a 3,856343, 
kobiet zaś 4 329.278 M inister zazna­
czył dalej, ż • dopuszczenie kobiety do 
konkurencjo z mężczyzną na polach 
jego pracy kry je w ai bie w ielk it nie­
bezpieczeństwo. W sEuteh tej konbu- 
rencyi płaca mnsi się zniżyć, a zatem

ideał płacy fam ilijnej (j. takiej, na k tó - ' 
re jby  się oprzeć m ógł by t rodziny, a 
w dalszym  następstw ie  ideał państw a, 
opartego na rodzinie, stan  e się jeszoze 
trndniejrfzem do osiągnienia niż dotyoh- 
ozas. R ozw iązanie pom yślne tej kwe- 
sty i będzie chyba Leżało w w ynajdy­
waniu nowych zawodów, k tórym by się 
w yłącznie kobiety mogły oddawać. 
W  ostatn ich  latach poddało się w całe., 
A ustryi egzam inowi dojrzałości w gim - 
oazyach ledwie 25 dziew cząt, a z tych  
ty lko  trzy  hospitu ją na m edycznym  
wydz aie wszechnicy p ra s k ie j , rząd 
tedy  nic nie cz y ri, ooby mogło po ­
w iększyć liozbę tak ich  kandydatek. 
Rozwój kobiety m iędzy 10 a 20 r. ży­
cia n ie je s t równym rozwojowi phłopoa 
w tym  czasie, tc> też gim nazya dla 
dziew cząt nie m ogą byó ta a ;e same 
ja k  dla chłopców. In n ą  rzeczą jest 
uregulow anie egzam inów  dojrzałośoi 
w gim nazyaoh w ten sposób, aby dziew ­
częta, chcące je  składaó, mogły się im 
na pewnej podstaw ie i z ściśle ozna­
czonymi celami na przyszłość podda­
wać! T akie uregulow anie m inisterstw o 
ośw iaty przeprow adzi tak  samo, jak  
rew izyę przepisów  ncscryfikaoyjayoh 
dla lekarek, w ykształconych na zagra­
nicznych wszeońnioach. O rganizow an e 
jednak studyów  kobiecych na wszech­
nicach austryaohioh jes t na  razi o dla 
zby t małej Lozby słuchaczek bezprzed- 
miotowem.

N astępny mówca dr. H e r o l d  o- 
świariozył, iż zadowolił się oświadcze­
niem  m in istra  G autsoh’a, bo tym  ko­
bietom , k tóre za m ąż w yjść mogą, 
m usi byó danym  sposób do żyoia, a 
umożliwieniem tego  m inisterstw o nie 
chce się zająć. Zdaniem  mówcy in te ­
res państw a nakazuje dopuścić koł lety  
do studyow  m edycznych. Monarchia 
musi dostarczyć krajom  okupowanym  
pewnej ilośoi lekarek . — zroz (m iały tę 
konieczność W ęgry  i tam  też rząd  ma 
namiar dozwolić kobietom wstępu na 
w ydz:a ly  m edyczne. Znowu tedy  ubie 
gną W ęgry A ustryę na jednam  pulu.

Z kolei przem aw iał poseł lwowski 
dr. P i ę t a k  i ośw iadczył, :ż on dalej 
idzie Fiź rezoiucye sam ego referenta, 
zgadza s.ę jednak  na m e, bo stanow ią 
one początek akoyi w k ierunku  d o p u ­
szczenia kobiet do w ykształcenia uni 
w ersyteoH ego i do zawodów wy^wo 
lonyoh. W ytsze w ykształcenie je s t  po­
trzebą cyw ilizacyjnego postępu — i 
jeżeli ko Li 9 ty  o to w ykształcenie się 
stara ją , fp nie należy im w drodze 
staw ać. Zycie prak tyczne daje p rzy ­
kłady w ielkich zdolności u  kobiet. To 
jest wzgląd zasadniczy, — je s t  jednak  
i d rug i w zgląd a mianu wicie n a  eko­
nom ię społeczną. Społeczeństw o dla 
własnego in teresu  m usi ocś uczynić 
dla m asy kobiet z konieczności nieza 
m ężnych, je s t to konieczność spo łe­
czna. Działalność lekarek za granicą 
je s t skonstatow ana, a działalność skute 
ozna i chw alebna lekarek  w Bośnii je s t 
naw et urzędow nie stw ierdzoną. W do­
datku  też dopuszczenie kobiet do wsze 
chnio nie k ry je  w sobie żadnego nie­
bezpieczeństw a dla insty tuoy i rodźm y.

Poseł dr. K a i  z 1 postaw ił rezoluoyę 
dalej idącą n iż rezoluoye d r. Beera a 
m ianow icie: rząd  będzie trak tow ał na  
filozofioznyoh i m edycznych w ydzia­
łach  te  kobiety, k tóre złoży ły  w g iu -  
nazyoh św iadectw o dojrzałości, jak  zw y ­
czajnych słuchaczów  i dozw oli sk ła lać 
im fogi am iny na dok to rk i.

P ierw szą i trzec ią  lezo luoyę dr. 
Beera przy ję ła  kom isya jednogłośnie, 
d rugą zaś po odrzuceniu  rezolucyi dr. 
Kaizla znaczną w iększością głosów.

Ta uchw ała k o m is ji je s t olbrzym im  
krokiem  naprzód  w kw esty i kolńeoe,. 
S ta rły  się tu  w dyskusy i dw a p rzeci­
w ne prądy . Jeden  daw nej daty, n ie ­
chcący widzieć tego, co się dzieje w 
świecie i stanow czo przeciw ny « ie lk .m  
inowacyom  z tego  jakoby  powoda, że  
one zag rsża ja  odwiecznej i jedynej 
podw alinie «połeozeństw : rodzim e. D ra ­
gi natom iast, uznający  niem niej zaoae- 
n  e i n iem niej v  oałej pełn i o rłą  w iel­
ką doniosłość budowy rodzinnej sp o łe ­
ozeństwa i w łaśnie w  obronie jbi w e­
zw ał rząd, aby nie zam ykał coza na 
niebezpieczeństw o, jonu silną  i ocho­
tn ą  ręk ą  ją ł  się pracy, uelem rw rooe- 
n ’a w o e z p  ozne i spokojne koryto 
strum ienia, m ogącego ową bodową spo­
łeczną na znaczny bzwank narazić. S tra -  
n ren iem  tem  coraz w zbierającym  to  
po trzeba budząc* się  w m asaoh kobie­
cych oparcia egzystency i sw ojej o 
w łasnej pracy. Scm  m in iste r sk o n sta to ­
wał na  podstaw ie źródeł urw-. lewych 
ż r  w państw ie auBtryaokiem  żyć mnsi 
11 p rocen t kob iet w  stan ie  n iezam ę­
żnym .

Cóż się tedy  z tym  m acanym  pro­
centem  stać  może. Oto ozęóć m uydsie 
utrzym anie jako  córki w dom u rodzi­
cielskim, a gdy  tego zabraknie, za jm ą 
się niemi braoia lub siostry  zam ężne, a  
a nakonieo ktoś z dalszych krew nych.

W  obeo jean a k  coraz większj oh 
trudności w zdobyciu  sobie sam em u 
egzystencyi, oor iz też  ozęśoiej trafiać 
się m usi, że albo b ra t ozy krew ny 
w  siinem  puozuoiu obowiązków krw i 
zrzeknie się szczęścia m ałżeńskiego, 
aby  módz przy sobie u trzym ać siostrą, 
a  przez to  tę. z k tó rąb y  m ógł się ofce- 
nió, zm usi do pozostania • anną, albo 
zerw ie pęta  nałożone nań  obowiązkam i 
rodzinnym i, Btworzy w łasną rodzinę i 
zmusi w teay siostrę, d la której ju ż  n ie 
będzie m iał sił pracować, do przebija­
nia się przez św iat o własnyoh siłach. 
T akie przeoież stosunki n ie  m ogą w pły­
wać na spotęgow anie tych  węzłów, k tó ­
re  łąoząo m iędzy siSbą członków jednej 
rodziny, spajają społeczeństw a w  m asę 
zwaibą i odporną. To też wszyscy m ó­
wcy k im isyi budżetow ej jednozgodm e 
w skazyw ali na  ten  stan  rzeo z j, nakazu­
jący  każdem u rządow i ju ż  dla sam ej 
raoyi s tanu  obmyśleó sposoby, w  jak te- 
by pewien procent kobiet m ógł zdobyć 
sobie sam odzielną i n iezaw isłą egzy­
stencyę, a przez to  przectał być cięża­
rem  najbliższej rodzinie.

Nie wszyscy jed n ak  z ró w rą  s ta ­
nowczością jak  dr. P ię ta k  zw rócili u- 
wugę na stronę idealną epraw y. Posło­
w ie młodoczesoy stanęli przew ażnie n a

B srznm saH naaww wpaw■ggaw aga i

Wśród grona Belwederczyków, którzy 
w pamiętnej nocy listopadowej uderzyli 
na siedzibę tym na, by zrzucić* jarzmo 
niewoli hańbiącej nasz naród, najgłów­
niejsze bez wątpienia zajmuje miejsce 
twórca tego zamai hu, Piotr Odrowąi 
Wysoeki.

On rzucił pierwsza najśl spieku. W je­
go mieszkaniu w dniu piętnastym gru 
dnia 1828 roku odbyła się pierwsza 
schadzka związkowych Ou do związku 
przyjmował nowych członków zarówno 
wmskowych jak cywilnych i nawiązywał 
stosunki z poważniejszemi osobistościami 
z grona posłów sejmowych. Wysocki był 
tym również, który t a  schadzce nrządzn 
nej w dniu dwudziestym pierwszym li­
stopada 1880 r. w bibliotece Towafzy 
stwa przyjaciół nauk, oświadczył w imie­
nin wojnks gotowość podniesi* nia oręża 
przeciw królowi, gwałcącemu konsntucyę 
i wspólnie z Lelewelem, nazkaezył jer- 
min wybuchu rewolucyi ną dzień dwu 
dziesty dziewiąty listopada.

W ieezom n w przeddzień wybuchu 
Wysocki wraz z Zauwsi, m i UrbLUikim 
zwołali wszystkich związkowych przed­
stawicieli wszystkich pułków piechoty i 
oświadczył1 im gotowość poparcia ze 
strony obywatelstwa usiłowań wojska. 
Wvsoekiego tez dziełem był plan szcze- 
g łowy zamachu Da Belweder, ułożony 
w nocy z dwudziestego ósmego ns dwu­
dziestego dziewiątego listopada. I  pod­
czas gdy pod wodzą Nabielaka spiskow­
cy, podziiieni na dwa oddziały uderzyli 
a a  rezydencyę carewicza, Wysocki wbiegł 
do szkoły podchorążych i wszedłszy do 
głównej sali, dońył szpady wołając:

— Do broili bracia! Godzina zemsty 
wybiła, dzisiaj musimy zwyciężyć lub 
umrzeć l

— D > brom ! — odkrzyknęła mlo 
dziez i w liczbó stu sześćdziesięciu po­
chwyciwszy kiirubiuy stanęła w gotowo­
ści do Riju.

Wysocki wiódł ją ku Solcowi, gdzie 
mieściły się kosziry trzech pułków gwar- 
dyi konuej rosyjskiej, otoczone głębokim 
kanałem. Przechtdząc koło ujazdowskie­
go pałacu, kazał towarzyszom swym dać 
oguia dla oznajmienia spiskowym, czeka­
jącym pod Belwederem, iż bój się zaczy­
na. Salwa ta jednak obuaz hi czujność 
oficerów rosyjskicl na Solcu. Zagrały 
trąbki uLrinojke, lołuierze poczęli s'o- 
dłać konie, i w chwili, gdy podchorą­
żowie wbiegli na dziedziniec koszaro- 
Wy, już połowa piłku ułanów c a r e w i ­
cza siedziała w siootach, gotowa do ude­
rzenia.

Ale waleczni nic liczą wroga. 
Zatrzymują się n dehorążowie na pół 

strzału karabinowego
— O gnia! — woa Wysocki. 
Gruchnęła salwę. Ułani cofają się,

lecz rychło powracaj , widząc garstkę 
atakujących, która rat jeszcze wypali 
wszy, z okrzykiem hurra! — rzuca się 
na bagnety. Nieprzyjaąel pierzcha w me 
ładzie, ale podczas utarczki z ułanami 
kirasyerzy i huzarzy biz, przeszkody od 
ciągają ku miastu. Wioząc grożące sobie 
niebezpieczeństwo, nakizuje i Wysocki 
odwrót ku mostow i Sobieskiego , gdzie 
łączy sie z Belwederezymmi. Doniesie­
nie wysłanego na zwiały Kamila Mo­
chnackiego, iż jazda prztcina połączenie 
z śródmieściem, nie pozwdiło stać bez 
czynnie garstce straceńcóy. — Wysocki 
dzieli ją  na dwa oddziały. Jedną powie­
rza Schleglowi, z drugą .lim pospiesza 
ku miastu. Wspólnemi sił,mi odizucają 
zastępujących ;m drogę kir syerów, któ­
rzy umykaią ku Belwederów, lecz w ale­
jach  Ujazdowskich nowe in grozi nie­

bezpieczeństwo. Od frontu uderzają ua 
podchorążych ułani, podczas gdy za pie­
ca rr1 słyszą nasi tęten t powracających 
do walki kirasyerów. Chwilową osłonę 
przedstawiają Wysockiemu niedokończo­
ne koszary Radziwiłłowskie. W tych m a­
rach broni się p rzecz  nacierąjąi-ej je- 
ździe, lecz gdy zabrakło ładunków, wy­
pada 7. bagnetem i przebojem toruje so- 
bić dro*rę. Uderzenie podchorążych hyło 
rak sdne, że mimo tylokrotnej przewagi 
liczebni-j, jazda chwieje się i cofa, otwie­
rając oaszym drogę do miasta. O go- 
d z^ ie  ósmej wieczorem staiiął Wysocki 
z swymi towarzyszami na placu Aleksan­
dryjskim — rewolucya była już faktem 
dokouanj.n.

Główny jej twórca, tyle popularny 
wśród mas ludowych i wojska, nie cie­
szył się jednak względami ze strony tych, 
których głoa narodu powołał do naczel­
nej władzy, być może, przyczyniła się 
do tego sama osobistość Wysockiego. 
Liczył on wówczas lat trzydzieści. Wy­
soki, barczysty, sztywny w chodzie, od­
znaczał się powagą i szorstkością w o- 
bejściu. Twarz dużą, szeroką, niemal kwa­
dratową o ciemnej cerze, okaiał silny, 
ozarny zarost. Brwi gęste dodawały je ­
go obliczu wyrazu zimnej stanowczości, 
rzadki uśmiech postał mu na ustach, 
Dobry oficer liniowy i dlatego przez 
wielkiego księcia przeznaczony w cha­
rakterze instruktora do szkoły podchorą­
żych, nie odznaczał się Wysocki wyższem 
wykształceniem teoretycznem, lecz nato­
miast ohok gorącego patryotyzmu poma­
da! szaloną odwagę i bart dnszy m upo- 
spolity. Przymiotem j«go charakteru 
była prawdomówność, która mu nie je­
dnała przyjaciół, zwłaszcza wśród prze­
łożonych, niechętnie słyazących uw igi 
krytyczne czynione przez zwykłego I a- 
pitana — ten stopień nadano Wysockie­
mu po wybuchu powstania — a dotyka­
jące niewłaściwych zarządzeń władzy 
wyższej. Przydzielony do siódmego pu ł­

ku piechoty służył Wysocki pod rozka­
zami Żymirskiego i jemu to przypadło 
wymienić pierwsze strzały działowe 
z nadciągającym od Bugu nieprzyjacie­
lem. Pozostawiony z batalionem piecho­
ty na obserwacj1 pod Liw°m, k a rał ua 
widok nadciągającego ńieprzyjaciela roz 
bierać most na Liwem a gdy saoery ro- 
syjscy pod osłoną swej piechoty roz.po- 
częli most rozrzucony naprawiać, otwo­
rzył Wysocki ogień. Ale awora działom 
naszym odpowiadać jęło dwanaście armat 
rosyjskich ziejących bez przerwy karta- 
czowym ogniem. Walka uporczywa trwa­
ła  do wieczora, lecz mimo zoaeznej 
slraty ludz1, Sa.keu nie ustępował i 
w nocy most był naprawiony. W obec 
przewagi przeciwnika Wysocki cofnął się 
w porządku ku S tafii sławami.

Spotkanie to nastąpiło w duin dwu­
nastym lutego a już w marcu t. r. wi­
dzimy W7ysockiego jako majora przydzie 
lonego do korpusu Dwernickiego, prze­
znaczonego do wyprawy na Wołyń. Tru- 
dnem było w owym oadziale stanowi 
sko Wysockiego, gdyż nieprzyjaio: mu 
oficerowie głosili, jakoby dodany został 
ich wodzow dla kontroli. Taktowne po­
stępowanie Wysockiego oraz szczerość, 
z jaką wobec niego zachowywał się 
Dwernicki, sprawiły, iż ani na chwilę 
harm onia miedzy nimi nie została za­
kłóconą. Pu przejściu tego korpusu do 
Galicyi przedarł się Wysocki do głównej 
armii, gdzie w maju 1881 r, zamiano­
wany pułkownikiem, otrzymał dowództwo 
dziesiątego pułku piechoty. Z świeżo za- 
ciężaego rekruta wyrobił on w ciągu 
kilku miesięcy znakomitego żołnierza. 
Karność, porządek, znajomość służby, 
biegłość w mustrze a przedewszysikiem 
Juch i zapał wojenny wyróżniały chlu­
bnie żołnierzy dziesiątego pułkn, kocha­
jących swego dowódcę gdyby ojca. Do 
ostatnich dni czerwca stał Wysocki z 
swą komendą w okolicy Janowca, strze­
gąc przejścia przez W isłę i kilkakrotnie

ezyoił szczęśliwe wycieczki na przeciwny 
brzeg rzeki, zanim odwołany został pod 
Warszawę. Marsz odbywał się pospie­
sznie, wśród ulewnych deszczów. Przez 
dwa tygodnib stał pułk dziesiąty pod 
okopami stolicy. Oficerowie z innych 
oddziałów *zas ten przepędzali przewa­
żnie w mieście dla odwiedzenia rodziny, 
znajomych iub dla zabawy. Tylko Wy­
soeki nie oddalał się nigdy z obozu. 
Rankiem wstawał z uderzeniem pobudki, 
żywił się z żołnierskiego kotła, dzieląc 
swą manierkę między żołnierzy przezię- 
błyeh skutkiem nieustannej słoty. Z pod 
Warszawy wyruszył do Modlina a na­
stępnie pod Sochaczew, gdzie mu wypa­
dło pe łn^  zrnudpą służbę podjazdową 
wobec nieprzyjaciela. Wśród męczących 
marszów Wysocki okazywał się prawdzi­
wym przyjacielem żołnierza, ktorego 
zawsze zdołał pokrzepić na duchu, ro­
zerwać, karcąc po ojcowsku lżejsze prze­
winienia służbowe.

O jego postępowaniu wobec podwła­
dnych świadczyło najlepiej następujące 
zdarzenie :

Pewnego razu przez d » a  dni Dułk 
dziesiąty nie otrzymał żywności a wśród 
lasów, gdzie był staeyonowany, żołnierz 
me mógł sobie radzić własnym przemy­
słem. WfeszCiA po całych dwńeh dobach 
nadciągnęły furgony z mięsom, kartofla­
mi, kaszą. Rozdauo żywność i w gmnie- 
niu oka wesołość zapanowała w obozie. 
Zapalono ognie pod kotłami, ozweły się 
spiewk , któremi starała się wiara zabić 
czas potrzebny d i ugotowania strawy. 
Nagle uderzono w bębny du pochodu. 
Jaki taki jedną ręką ujmował za broń, 
wyciągając równocześnie z kipiącej wo­
dy kawał niedogotowanego m.ęsa, by go 
przełknąć podczas marszu i w kilka m i­
nut po czwaniu się sygnałów, wszystkie 
kompanie w bojowym Bzyku przedefilo 
wały przed komendantem. Już i aryer- 
garda opuszczała obozowisko, gdy Wy

sccki zoczył przy dogasającym ogniu 
żołnierza, wylewającego wodę z kociołka.

— Dlaczego spóźniłeś się rzecze, 
podjeżdżając do niego — kom pania twoja 
już ruszyła!

— Pułkowniku 1 — odparł smutnym 
głosem żołnierz. — Dwa d r i nie mie­
liśmy żywności. Dziś byłem na posyłce, 
późno otrzymałem rac ję , a  zaledwie za­
gotowała się woda, już mięso oddać mn- 
siałem. 8?,koda mi ziemniaków, chciałem 
je dogotiwac i spóźniłem się.

— Więc jeszcze dziś nie jadłeś ? - 
pyta pułkownik.

— Nie, — odpowie żołnierz.
— Masz więc mego konia, dogotnj 

ziemniaki i pospieszaj za nam i — zawo­
łał Wysocki, a zsiadłszy z konia, ode­
b ra ł żołnierzowi karabin i zajął jego 
miejsce w tylnej straży...

Z pod Sochaczewa powrócił pułk 
d-iesiąty w połowie sierpnia do W ar­
szawy i odtąd pełnił służbę wałową.

W dniu szóstym września przypadła 
mu obrona Woli.

Z chwilą pierwszych strzałów nie­
przyjacielskich pospieszył Wysocki na 
swe stanowisko, przedzierając się wśród 
gradu kartatzowych pociskó® przez rowy 
i gęste zarośla. Widząc, iź przeciwnik 
nie zbliża się ku bateryi na strzał kara­
binowy, lecz zalewa szańce Woli powo­
dzią ognia i żelaza z swych armat, ka­
zał żołnierzom kłaść się pod okopami, 
sam  zaś na szczycie wołu, z rękami za- 
łożonem. na piersiach, a głową d n n n ie  
podniesioną, stanął, gdyby wjzywaiąc 
śmierć w zapasy...

Ale śmierć na polu walki nie była 
sądzoną bohaterowi. G ranat rosyjski 
ugodził go w lewą nogę. Rannego unie­
śli żołnierze do kościółka, który nieba­
wem stał się widownią rycerskiego zgo­
nu Sowińskiego. Cięższe katusze czekały 
Wysockiego. Wziętego do niewoli wyle­
czono z ran , by go potem skazać do ro­
bót o.ęzkich w katordze. Lat trzydzieści
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stanow isku egoistycznem , ohodaiło im 
głownie o to, aby Czaszki raozej niż 
"Węgierki zajęły  się leozeniem Bośnia- 
ozek i chodziło im  dalej o cele agita- 
torskie, aby m ogli ten punkt wyzy­
ska ó w w alce przeciw  W ęgrom  I  zno­
wu tylko Polacy — jak  tylt krotnie — 
stanęli na  w yżynaoh ideałn i przez 
usta  dr. P ię tak a  w yrzekli, iż spraw a 
dopuszczenia kobiet do stadyów  uni- 
wers; eokieh, spraw a um ożliw ienia im 
egzystenoyi niezawisłej od uprzejm ej 
lnb nieuprzejm ej łaski rodziny, je s t 
sp raw ą zasadmozego znaczenia. Roz 
strzygn ien ia  jej na  korzyść kobiet do 
m aga się sprawiedliwość, dom aga się 
oy wilizaoya, dom aga się wreszcie oześó, 
jak ą  żywimy dla m atek naszych.

I  spraw a słuszna zw yciężyła — złu­
dne jednak nadzie je żyw iłby ten, kto- 
by  sądził, że i p rak tyczne jej w yko­
nanie już bliskie. Jeszcze  długo czekać 
będzie trzeba, zanim  ta  o lbrzym ia w 
swej doniosłości kw estya załatw ioną 
zostanie.

W  kom isyi budżetow ej austryaokiej 
R ady  państw a rozstrzygn iętą  bowiem 
została n ie  kw estya kobieca, jeno  py ­
ta n ie :  ozy kw estya kobieca ma stanąć 
n a  porządku dziennym  zadań R ady 
p aństw a i społeozeństw, ozy też  nie.

S tanęła  i n ie zejdzie z niego.

iż ju ż  same zw yczajne środki Wyst&r- 
ozają do zapew nienia zw yoięstw a Ko­
ściołowi panującem u, a uoiskania w szy­
stkich innych  w yznań. Być to  może 1 
Isto tnej s trony  tej enunoyaoyi pow yż­
sze wywody jed n as  n ie dotykają. R dzeń 
rzeczy leży głębiej. Z własuego popędu 
słów tych  n ie  mógł Pobiedonoscew  n a ­
p isać ; one jem u zostały podyktow ane

masy przy współudziale młodzieży uni­
wersyteckiej. W wojsku papieskiem jedni 
doradzali wycofanie się ze stanowisk, inni 
znów głośno sprzyjali rewolucyonistom, 
oczywiście z wyjątkiem oficerów i ko­
mendantów, którzy protestowali w imie­
niu Papieża. Mówią, te  gm ina wybrała 
ju t  swoją radę, że chorągiew trójkolo­
rową już rozwinięto, jednem słowem, że

m ożna je uw ażać jako bezw arunkow y!Bolonia ogłosiła swoją niepodległość. Pro

PoM um i Mikołaj II.
P<~d powyższym ty tu łem  zamieszcza 

N  F r  Presse następującą korespon- 
denoyę z P e te rsb u rg a :

Gdy któregoś z dostojników pań­
stw a pOW’ łu ją  z P etersburga do Car­
skiego Sioła, g lz ie  przebyw a obe m e 
dwór oaiski, w net w kołaoh blisko 
dw oru stojących zadają sobie pytanie, 
jak ie  powołany mógł otrzym ać wska- 
aówki od oara. W ówczas to pi-Utykają 
i polem izują na ten  tem at podobnież, 
jak  w innyoh ogois&aeh żyoia polity- 
oznego, a może naw et w ięrej i bez pod 
staw m ej, niż po za g ran icam i R  <syi, 
ponieważ tam  istn ie je  prasa wolna, o- 
m aw iająoa w szystkie kw estye bieźąoe 
i są parlam enty , które mogą głos za ­
brać w każdej takiej sprawie.

W śród podobnych stosunków  nie 
mogło na siebie n ie zwróoió uw sgi, iż 
wkrótce po przyjściu n a  św iat w. księ­
żniczki Olgi, oberprokurato r św. syno­
du p. Pobiedonosoew, uderzająco ozę- 
sto jeździł do Carskiego Sioła. Obeonie 
wiadom o już , jak ie  spraw y *am om a­
wiano. N ajśm ielsi w pomysłaoh i obda­
rzeni najbujn iejszą fan tazyą  now inia- 
r z e , nie mogli we śnie naw et przypu- 
szozać tego, oo się tam  stało. S łyszy 
się wiadomości, lecz zbyw a na  wierze 
w ich prawdziwość. Oto Pobiedono­
soew zw rócił się do G orem ykm a, z a ­
m ianowanego kierow nikiem  m in ister­
stw a spraw  w ew nętrznych, z pismem 
treści n astęp u jące j:

.Pon iew aż asym ilaoya prowinoyj 
pogranicznych (Polska i kraje nadbał- 
tyokie wchodzą tu ta j w yłącznie w  ra- 

uubę) z sercem  i rdzeniem  Rosyi od­
byw a się w sposób zadaw alniający, a 
oerkiew praw osław na czyni nader za- 
daw alniająoe postępy, n ie potrzeba te ­
raz w tym  k ierunku  żadnyoh nadzw y­
czajnych środków adm inistracyjnych, 
a więc i m in isteryum  spraw  w ew nę­
trznych  może ioh w przyszłości za- 
nieohaó".

J e s t  to  zatem  wręoz przeoiwne 
wszystkiem u, oo pow iedział Pobiedo- 
noscew we w szystkich  sw ych spraw o­
zdaniach kośoielnyoh z czasów osta- 
tn io h ; zawsze on się użalał, iż oerkiew 
praw osław na na  tak  słabej opiera się 
podstawie w prowinoyaoh pogranicz­
nych ; zawsze nalegał i napom inał, aby 
n ie  zaniedbano tam  niotego, ooby mo­
gło się przyczynić do dalszego rozsze­
rzen ia i w zm ocnienia Kościoła pana- 
ją  ego. A tu  naraz enunoyaoya podo­
bnej treści 1 Całe je j znaozenie ten  ty l 
ko może zm ierzyć, k to  zna historyę 
te j w alki i tego niegdyś za A leksan­
dra III . wszeoh władnego doradoy i he­
rolda w tej walce.

Nie om ieszkają bez w ątp ien ia zaró­
wno tu ta j, jak  i za  granioą, ocenić 
praktyoznego znaozenia tej enunoyaoyi 
i zwrócić uw agi na  tę  okolioznośó, iż 
według brzm ienia owego pism a, będą 
w przyszłości zaniechane tylko nadzw y- 
ozajne środki adm inistracy jne przeoiw- 
ko innowieroom  i p rzypom ną zarazem ,

niezaprzeczony objaw woli samego 
cara. Lecz jeszcze więcej. K to zna s ta ­
nowisko, jak ie  zajm ował Pobiedono­
soew wobec ocra A leksandra III., wzglę 
dem którego, na mocy swego urzędu, 
występował n ie jako  doradoa, leoz r a ­
czej jako ojciec, którym  w obrębie 
swej w ładzy bezpośrednio rządził i k ie ­
rował, ten ocenió potrafi, jak iego  na 
ciska było potrzeba, aby fanatyka Po- 
biedonoscewa skłonić do takiego kroku.

Że car um ie nżyó słów energ i- 
oznyoh, gdy  ohce dać w yraz swym  za­
patryw aniom , m ożna się było przeko­
nać z przem ów ienia do deputaoyi ziem- 
stw a tw erskiego, w którem  m ów ił o 
niedorzecznych m arzeniach. Z całą więc 
słusznością z w ielu stron  tw ierdzą, iż 
ta  enunoyaoya Pobiedonosoewa, a tern 
am em  i cara, należy  do najw ażniej­

szych od w stąpienia jego na tron , iż 
oznaoza początek nowego kursu, iż 
inauguru je  nie libera lny  w praw dzie, 
leoz n iew ątp liw ie um iarkow any i w y­
rozum iały  dla oboyoh w yznań system  
rządowy.

Baozm  obserw atorow ie mogli już od 
czasu dłuższego dostrzedz, iż w iatr 
w ieje z innej strony . Wyroki przeciw ­
ko pastorom , w ydaw ane w P e te rsb u r­
gu w drodze rekursu , w ypadają te ­
raz zw ykle o wiele łagodniej jak  p rzed ­
tem, a wyrok, wydaoy w pew nej spra 
wie przed k ilku tygodniam i przeciwko 
pewnem u pastorow i loterskiem u, w pra­
w ił w szystkioh w zdum ienie. D ym isya 
Hurki a nom m aoya kr. S zaw ałow ajene 
rał gubernatorem  w arszaw skim  okazu 
je  się z tego punk tu  w idzenia p ierw ­
szym  krokiem  życzliwym  w kierunku 
łagodniejszego w ykonyw ania rządów  
w tej pograntoznej prowinoyi. N a czas 
najbliższy, ja k  mi pow iadano, w ezw a­
no do P etersbu rga jen era ł gubernato ­
rów  z oałego państw a. J e s t  to pew ien 
rodzaj pow ołania oficerów, leoz hasła, 
jak ie  tu ta j w ydać m ają, n ie  w ypadną 
zapew ne w duchu zb y t wojowniozym. 
Car zdaje się być n a  najlepszej drodze, 
aby uozynió zadość tem u, oo w yrzekł 
w sw ej mowie tronow ej, i i  „ohce być 
w ładcą łaskaw ym  dla w szystkioh swyoh 
w iernych poddany oh“ . Teraz będzie 
może n a  czasie przypom nieć, iż p ro jek t 
do tej m ow y n ie pochodził od Pobie­
donosoewa.

Z rękopisów Ojoa św.
Pracowicie skompilowane działo przy- 

gotowywa do druku Boyer d’Agen p. t. 
.Młodość Leona X III“. Między iuiiemi 
w m&terjał&ch, przygotowanych do druku, 
znajdują się uiewyJane dotychczas ni­
gdzie listy ówczesnego Joachima Pec- 
ci’ego, dotyczące rewolucyi w Remami w 
r. 1831, pisane przez młodego, dwudzie­
stoletniego studenta. Listy owe pisane 
były do brata Jana Baptysty Pecci’ego 
w Carpineto oraz do br. Ludwika Pec- 
d ’ego.

Oto dwa dokumenty, zawierające opis 
wybuchu rewolucyi.

l i ty m  d. 10 lutego 1831.
„W czasie gdy Rzym, szczęśliwy z 

ujrzenia nowego pasterza i władcy*), o- 
biecuje sobie długie lata spokoju, wieść 
straszliwa zamąciła pogodę ogólną i na­
pełniła umysły przerażeniem : Bolonia 
powstaje a cała Rom ania idzie za jej 
przykładem 1

Dotychczes zdołałem zgromadzić n a ­
stępujące szczegóły.

Po zaburzeniach, których widownią 
była Modena i Reggio, o rzem wiecie z 
dzienników, kilkudziesięciu najzapatań- 
szych przywódców ruchu przedostało się 
do Bolonii, gdzie usiłuje skłaniać mło 
dzież i lud do niesubordyuacyi względem 
rządu. Mówią nawet o jawneiu ogłoszeniu 
rewolucyi. Bez wątpienia zadaniem nie 
było trudnem wywołanie wybuchów i 
sprowadzenie ludu z drogi legalnej, bo 
lud ten oddawna taką drogą nie kroczy. 
Na dane hasło wrzenie miało ogarnąć

legat Clsrelli schronił się do swojego 
pałacu przed wybuchami ludowego gnie­
wu ; dopiero jeden z patayotów boloń- 
skich uwolnił go z tego dobrowolnego 
więzienia, zawiadamiając, iż u bram pa­
łacu oczekuje kareta, w której prolegat 
może udać się, dzie mu się podoba. Mgr. 
Clarelli udał się do Florencyi.

Przykład Bolonii wywołał podobny 
ruch w główniejszych miastach Roma 
nii, w Forli, Rawenie, Macerato, ale do­
tychczas uie ma stamtąd pewnych wia­
domości. Wczoraj w Watykanie odby­
wała się kilkogodzinua narada. Byli 
obecni kardynałowie Pacca, Gahffi, Gre- 
gorio, Albani. O^izzoni, Bernetti, Mac- 
chi, Riario i Simone. Podobno Papież 
m iał oświadczyć, iż pojedzie sam do Bo­
lonii, jeżeli zajdzie potrzeba, ale kardy­
nałowie odradzają tego kroku. Tymcza­
sem miał pojechać Opizzoni do Bolonii, 
Bernetti zaś do Florencyi lub do jedue- 
go z miast pogranicznych. Celem po­
dróży jest zobaczenie rzeczy z bliska, 
zbadanie stanu umysłów i celu rewolu­
cyi. OvO wszystko, czego mogłem się 
dowiedzieć dotychczas. Po otrzymau u 
dalszych szczegółów napiszę obszerniej. 
Dodam tylko jedną uwagę : Ooatrzuość
Boska i nadzwyczajna łaska Najświętszej 
Panuy sprawiły, iż p a ń t wo  ujrzało swo­
jego władcę ua tronie właśnie w chwili, 
gdy rozruchy wybuchły na krańcach 
państwa.

Uroczysta koronaeya Grzegorza XVI 
u św. Piotra odbjła się w niedzielę. 
Rozdano tego dnia ubogim za pięćdzie­
siąt tysięcy lirów cb leb a  i za pięćdzie 
siąt tysięcy lirów m ęsa N->tyfikacya ko- 
ronacyi, obwieszczona w iftazach, za­
wiadamia, iż wszyscy robotnicy, stojący 
bezczynnie przy Canipo Vaccino. dosta 
ną zajęcie przy budowie domów dla 
ubogich. Gmachy te utworzą Borgo  — 
puukt jeszcze nie oznaczony — nazwane 
Borgo Gregoriano.

Mamy tu dni bardzo ciepłe, sprzyja 
jące rozwojowi karnawału. Jak w Rzy­
mie, karnawał uśmiechać się wam bę­
dzie w Carpinetto. Będziecie się bawili 
wesoło wraz z całą prowincyą. To pe­
wna, że nie będziecie knowali zamiarów 
rewolucyjnych, które zaciemniają umy­
sły i napełniają je  troską“.

*)
Piusie

Grzegorz XVI-ty 
VIII ym.

wstąpił uu trou po

trw ała jego męka, zanim starca bezsil­
nego ułaskawiono, przeznaczając mu na 
miejsce pobytu W arkę, gdzie też w dniu 
siódmym stycznia 1875 roku dokonał 
skołatanego żywota.

W zbiorach autografów zakLdu n a ­
rodowego im. Ossolińskich znaiduja się 
list własnoręczny Wysockiego pisany z 
W arki w dniu siódmym lipca 1863 roku 
do jednego z przyjaciół. Na arkuszu pa­
pieru listowego czwórkowego formatu 
widnieją następujące słowa, kreślone 
drżącą ręką s ta rc a :

„...Donoszę Ci również, że zdrowie 
moje bardzo je s t wątłe, czemu zresztą 
dziwić się nie będziesz, jeżeli sobie wy­
stawisz kilkodziesięcioletnie moje znęka­
nie i nieustanne zmartwienia, które się 
ciągle do wzmagającej się słabości przy - 
ctyniają, lec* cóż robić kochany przyja 
eielu i opiekunie, wola przeznaczeń jest 
wyższa nad wszelkie wyrachowania choć­
by też najgenialniejszych ludzi i dlatego 
i ja  dzisiaj przebywszy przez całe 
życie niepraktykowane burze polityczne 
w dziejach świata, będąc ich świadkiem 
a poniekąd i czynnikiem, żyję teraz w 
mojem zakątku jak średniowieczny pu­
stelnik, który nabroiwszy różnych dzi­
wów w społeczności, opuszczony przez 
takową lub nie mogąc jej przekonać o 
szczerych i zbawiennych dla niej zamia­
rach, a widząc, że już w niezem jej ka­
prysom nie dogodzi, idzie na puszczę, 
oddaje się ręcznej pracy, samotny i 
szczęśliwy, że może spokojnie od zgieł­

ku świata spożyć suchy kawałek chleba, 
napić się czystej krynicznej wody, prze­
spać się na twardej, z gałęzi i mchu 
złożonej pościeli i zdawać sprawę ze 
swoich światowych czynności przed wła- 
suein sumieniem. O róź i moje teraźniej­
sze życie jes t takie. Żyję skromnie, przy­
patruję się strasznem u i niepojętemu 
wirowauiu świata, słyszę w moim głu­
chym zakątku strzały i dziwię się, d la­
czego Najwyższa Opatrzność utworzyła 
tak złośliwego jednego względem dru 
giego człowieka, kiedy wszystkie inne 
boskie stworzenia są litościwsze ua sie­
bie, chociaż my ich drapieżnemi bestya- 
mi nazywamy. W końcu zdaję te wszyst­
kie dziwy woli Najwyższego Twórey, 
bez którego wiedzy nic się na świecie 
nie dzieje, szczęśliwy choć wtenczas, 
gdy jaki okoliczny obywatel zabłąka się 
do mojej ubogiej chatki, poda mi dłoń 
bratnią i choć chwilę pogawędzi. Tak, 
kochany Karolu, człowiek jeżeli chce być 
człowiekiem, powinien cały przesiąknąć 
Plutarcbem powiuien nie z kielichem 
wiwatowym w ręku, lecz z snrową rzepą 
w dłoni kroczyć po świacie, gdyż ten 
tylko trafi i wejdzie do świątyni aławy, 
kto do niej przez świątynię cnoty prze­
chodzić będzie...“

Uczucie smętnej rezygnacyi wieje 
słów powyższych starca, który już ni­

czego w życia nie pożądał, krom chrze­
ścijańskiego zgonu.

We Lwowie d. 28. listopada 1895.
Stanisław Sehnur-Pepłowski.

Bzy ni d. 12. lutego 1831. r.
Do poprzednich wieści dodaję nastę­

pujące: Rewolucya wybuchła w taga-
cyach Forli, Ferrary  i Raweny. Z F er­
rary nie ma wiadomości, to tylko pewue, 
iż Austryaey schronili się do fortecy. 
Mówią, że w Rawenie msgr. Zaochia 
bił się z powstańcami i stłum ił ruch, 
który jednak dni następnych wzmógł się 
nanowo. Wczoraj przybył do Rzymu 
Cattaneo, delegat z Udiuo i Pesaijo. 
P rałat ten stwierdził, iż rewolucya wre 
w Pesaro i w Ankonie. Wiem na pe­
wno, iż krew uigdzie się nie lała, gayż 
nigdzie nie próbowano oporu.

Powstanie w Bolonii wybuchło tak : 
Prim arii bolońscy, inaczej mówiąc, ro­
dziny więcej zepsute i więcej liberalne 
od innych, stawili się przed młodym 
Clarelli, i przesądzając zuaczenie ruchu 
ludowego, zażądali od legata utworzenia 
gwardii obywatelskiej, która strzegłaby 
spokoju miasta i mieszkańców. Po uzy­
skaniu pozwolenia ua utworzenie gw ar­
dii, ci sami ludzie wrócili po kilku 
dniach do Clarelliego, aby go zawiado­
mić, iż dzięki właśnie tej gwardii św ie­
żo zorganizowanej, i h ojczyzna jest 
swobodna, uwolniona od władzy papie­
skiej. Odtąd Clarelli mógł już opuścić 
Bolonię i jechać tam, gdzie mu się po­
dobało.

Pułkownik Barbieri, bolcfiski komen­
dant placu, przybył do Rzymu Dostał 
on surową naganę od jenerała R-sta za 
to, iż nie wycofał swych wojsk w porę 
i pozostawił powstańcom do rozporzą­
dzenia konie i am unicję. Zupełnie ina­
czej postąpił sobie komendant Lorint w 
R aw enie; nie tylko nmiał utrzymać za­
łogę na stanowisku, ale widząc, że rząd 
tymczasowy odmawia mu paszy, zdobył 
ją sobie Siłą po przeprowadzeniu utarcz­
ki z powstańcami. Następnie obrał sobie 
kwaterę w miejscowości zwanej La Out 
tolica w oczekiwaniu at* dalsze instru­
kcje z Rzymu.

Bernetti nie pojechał do Rzyinu, być 
może, że przy sprzyjających okoliczno­
ściach uda się tam B enr uuti, Bernetti 
zaś mianowany będzie sekretarzem stauu. 
Dotychczas jest ou podsekretarzem.

Dziś rauo ogłoszono dwa edrkty : je­
den od kardynała Bernettiego, który na­
kazuje zrekrutowanie po stu ludzi z ka­
żdej dzielnicy Rzymu, czyli z 14-tu dziel­
nic 1.400 ludzi; drugi podpisany jest 
przez gubernatora i nakazuje m ieszkań­
com prowincyi, zamieszkałym tu króctej 
roku, stawić się do komendanta placu 
wyjaśnić przyczyny pobytu w stolicy. To 
dowodzi, iż rząd przedsiębierze rozumne 
środki ostrożności, dążące do utrzymania 
spokoju w Rzymie, który do dziś dnia 
nie daje przyczyn do obaw.

Gioacchino Fecci,

KRONIKA.
Lwów dnia 28. listopada

Zapiski osobisto. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeui, powrócił dzisiaj z Wis- 
dnia do Lwowa.

Wiceprezydent krajowej Rady szkolnej, 
dr. Michał Bobrzyński, wyjechał wczoraj 
wieczorem do Krakowa, abj wziąć udział 
w posiedzenin Akademii Umiejętności i po­
wróci w niedzielę do Lwowa.

P . W łodzim ierz K ozłow ski, poseł 
do Bady państwa i Sejmu krajowego, przy­

stąpił do Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
jako członek wspierający.

W Wiedniu — jak donosi Czas — po­
błogosławi! dnia 23. b. m. nuncyuez 
Agliardi, w pałacu nuneyatury am Hof, 
związek małżeński dr. Witolda Rogali Le­
wickiego, posła do Rady państwa, z panną 
Paulą Junoszanką Krzykowską, córką Ju­
liana i Matyldy, obywateli z Królestwa Pol­
skiego. Ks. Nuncjuszowi asystował poseł do 
Rady państwa ks. prałat Cbotkowski, pro- 
tonotaryusz apostolski i kapelan nadworny 
ks. prałat Marschall, kanonik Kurz i sekre­
tarz nuneyatury papieskiej msgr. Montagni- 
ni. Ks. nuneyusz przemówił do nowożeńców 
w podniosłych słowych i udzielił im apo­
stolskiego błogosławieństwa. Obowiązki świad­
ków sprawowali: b. minister Apolinary J a ­
worski i hr. August Łoś, poseł do Rady 
państwa i prezes Rady nadzorczej galicyj­
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go. W orszaku ślubnym znajdowali się mię­
dzy innymi: radca dworu Mosor z rodziną, 
poseł Szczepauowski z żoną, Heuzl, Abraha- 
mowicz, Wachnianin i w. i. Po ceremonii 
kościelnej podejmowali rodzica panny mło­
dej zaproszonych gości w hotelu Munscha 
ze staropolską gośoinnością. W czasie uczty 
nadeszło mnóstwo telegramów i życzeń, mię­
dzy innymi od ks. arcybiskupa Issakowicza, 
biskupa Glazera, ministra finansów Biliń­
skiego, członka Izby panów Marchwickiego, 
prezesa apelacyi lwowskiej Tchórznickiego, 
prezydenta Izby deputowanych bar. Chlu- 
meoky’ego i wielu iunych.

K ra c h  we L w ów  e. Panika wywoła­
na skutkiem spadku kursów 1 zachwianiem 
się firmy bankierskiej Scbellenberg & Krey- 
ser, jako też Goldstern & Lowenherz trwa 
jeszcze u nas dalej. Wszystkie inne kantory 
tylko dzięki staraniom wcześnie przedsię­
wziętym były w możności zadość uczynić 
wypowiedzeniom i odbiorowi wkładek. Co 
do firmy Goldsterua i LÓwenherza, to człon­
kowie komitetu mającego na celu przypro­
wadzanie do skutku akcyi pomocuiczej, u- 
chwalili dokonać likwidacji pozasądowej. 
Od wczoraj też poczęto wypłacać wierzycie­
lom 30%  wystawiająo na resztę 70%  na- 
leżytości pokwitowania, które w miarę mo­
żności przy dalszej repartyeyi będą uwzglę- 
duione. Wierzycielom młyna parowego w 
Sokalu, którego właścicielem jest wspomnia­
na firma, wypłacają tylko 25% . Przedmio­
ty będące własuością Goldsterua i Lówen- 
herca są, jak się pokazuje, mocno obdłużo- 
ne, a dla wyptłuieuia swych zobowiązań 
niedawno zaciągnęli w jednym z tutejszych 
banków za daniem zabezpieczenia, pożyozkę 
260.000 zł.

W sprawie firmy bankierskiej Schellen- 
berg i Kreyser strzymujemy z kompetentnej 
strony następujące wyjaśnienie: „Niezgodną 
z rzeczywistym stanem rzeczy jest kolporto­
wana we Lwowie pogłoska, jakoby firma 
„Schellenberg *  Kreyser1' była niewypła­
calną lub w bycie swoim się zachwiała. 
Przeoiwuie firma ta jak zawsze płaci najre­
gularniej wszelkie weksle przez siebie w 
baubach reesboutowane, chociaż osoby, któ­
re weksle te u niej eskontowały takowych 
nie płacą; firma ta wydała wszelkie u niej 
złożone depozyta, w ogóle czyni zadość 
wszelkim swoim realnym zobowiązaniom 
bez wszelkiej trudności, nie płaci tylko dy- 
ferenoyj giełdowych we Wieduiu i Berlinie, 
gdyż komitenci jej, z których gry giełdowej 
dyfereneye te powstały takowyeh firmie nie 
płacą Mimo to nikt uie może mówió o nie­
wypłacalności lub zachwianiu się firmy 

Schtllenberg Ł  Kreyser", a kto tylko zna 
nah życie oceni zuaczenie prawne dyferen 

cyi giełdowych ten chyba z powodu ich 
niepłacenia, o upadłości lub zachwianiu się 
niepłacącego mówić nie będzie".

P o m y śln e  w idoki d la  p raw n ik ó w . 
W komisyi budżetowej Rady państwa zro­
bił uwagę minister oświaty, iż gdy na wy* 
dziełach prawnych liczba słuchaczów wzro­
sła w r. b. o 236. to na innych zmalała. 
Profesor ekonomii społecznej dr. M e n g e r j 
omówił ten objaw na jednym ze Bwoich 
wykładów. Uczony ekonomista widzi przy­
czynę tego zjawiska w lepszych widokach 
na przyszłość, otwierających się dla prawni­
ków z zaprowadzeniem nowej procedury cy­
wilnej. Toteż i w najbliższych przyszłych 
latach liczba prawników na wszechnicach 
będzie się powiększała, ilość zaś słucha 
ozów innych wydziałów zmniejszała w tym 
samym stosunku. „Jakże się jednak ma 
włościwie rzecz* pyta dr. Menger „z tymi 
lepszymi widokami?" „Prawda" — odpo­
wiedział sobie sam uczony ekonomista — 
„liczba urzędników sądowych zwiększy się 
znacznie, tę  nąjprzód starzy sędziowie przed 
nowem zadaniem ustąpić będą musieli, a 
dalej do służby w sądach cywilnych ko- 
nieezuie będz'8 potrzeba pp wołać sędziów 
kaiujch, którzy jedni obezpaoi są już - 
siaj z ii tatą i postępowaniem publicznych 
rozpraw. Stąd wyniknie, że ci prawnicy, 
którzy obecnie kończą studya 1 którzy je 
ukończą w najbliższej przyszłości, stanowczo 
będą mieli lepsze szanse niż inni. Istnieje 
jedaak prawo, wedle którtgo stosunki go­
spodarcze się wyrównywują i z biegiem 
niewielu lat będą stosunki sądownicze ta­
kie same w zupełnoóoi, jak obecnie. Im 
większe będą doobody prawników, tern wię­
cej ich będzie, ale też i równocześnie i 
płace się zniżą i awans utrudni. Nie minie 
nawet 10 lat a wszystko wróoi do starego 
koryta. Korzyść tedy z zaprowadzenia no­
wej procedury cywilnej odniesie ograniozo- 
na liczba prawników i to na czas krótki 
tylko".

S p rzen iew ierzen ie . Chaim Herz Nacht, 
właściciel handlu drzewem, doniósł wczoraj 
policyi, że pomocnik Jego Wolf Tspfer 
umknął ze Lwowa w niedziele d 23 b. m. 
sprzeniewierzywszy kwotę 203 zł., pobraną 
od rozmaitych osób na dostarczone drzewo. 
Tópfer uciekł prawdopodobnie do Rosyi.

S k u tk iem  n ie o s tro ż n e j Jazd y  po­
trącił wczoraj w Rynku woźnica u fabry­
kanta wody sodowej, [Grzegorz Kazauowski 
84 letniego izraelitę ^  jżesza Chaima Obsta, 
który upadłszy na bruk, uszkodził się w nos. 
Obst — jak stwierdzają świadkowie — w 
zuaoznej części winę w tym wtpadku musi 
przypisać sobie samemu.

Parobek z Grzęd pod Lwowem, Grzegirz 
Baran najechał wezorąj koło godz. 10 rano 
w ul. Łyczakowskiej na wóz tramwaju 
elektrycznego nr. 8, Wyrządzona przez zde­
rzenie szkoda jast nieznaczna,

K radzieże . Ż .łuitrz 32 pułku artyleryi 
dywizyjnej Atekeuadcr Piwko skradł poru­
cznikowi W., którego obsługiwał, sakiewkę 
z kwotą 12 zł. Kradzież tę odkryto, a po­
licyjny ajent Wojciechowski stwierdził, że 
Piwko dał skradzione pieniądze do przecho­
wania dozorcy domu Jakóbowi Słodolakowi. 
Przy rewizji, przeprowadzonej u Słodoiaka, 
znaleziono sakiewkę, ale ze skradzionych 
pieniędzy pozostały już tylko 2 zł.

E gzam in  z rachunkowości państwowej 
zdali; Józef Kusz z Nowego Sącza, z od 
znaczeniem, Władysław Kobierski z Droho­
bycza, Tomasz Zakrzewski z Tarnopola, Jan 
Orobbiewicz z Brzeźnu i Józef Michałek ze 
Lwowa, jako uzdolnieni.

C holera. Wedle urzędowyoh raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 7, zachorowały osoby 
2, wyzdrowiała 1 osoba, umarły 2 osoby, 
pozostaje w leczeniu 6 osób.

E m ig ra cja  w łościan. Na dworcu ko­
lejowym w Krakowie aresztowano onegdaj 
znowu trzeci, młodych emigrantów Antonie­
go Raka, Michała Bika i Jaua Romańozu- 
ka z Sieunicy w pow. Sanookim ta  uchyla­
nie się od spełnienia powinności wojskowej. 
Do emigracyi namówił ich Wolf Gifiu, żyd 
z Korczyna, który usztdł jednak wolno.

W T a rc e  odbędzie się dnia 3. grudnia 
staraniem tamtejszego towarzystwa Szkoły 
ludowej nabożeństwo żałobne za spokój duBZ 
poległych w walce z Mosl wą w powstaniu 
listopadewem 1831.

W  Lań ncie  duia 1. grudnia odbędzie 
się staraniem stow. „Mrówka" przedstawię 
uieuie amatorskie w sali Gwiazdy ua cześć 
pamięoi Adama Mickiewicza.

Z pow oda pojedynku. List gończy 
wydany przez sąd obw. w Wadowicach za 
Władysławem Ripperem, inżynierem wydzia­
łu rady powiat, tamtejszej za zbrodnię po­
jedynku, został jak donoszą pisma krakow­
skie, odwołany, albowiem p. Ripper uzyskał 
list źelazuy, na mocy którego będzie mógł 
odpowiadać z woluej stopy. Proces o zbro­
dnię pojedynku, w którym padł kapitau 66. 
pp. śp. M-dntzky, odbędzie Bię przed przy­
sięgłymi prawdopodobnie już w grudniu br.

Burze. Do Timesa doueszą z Oiessy, 
że burze »yiządz>ły ogromne szkody w po­
łudniowej Rosyi. Wiele miast portowych nad 
morzem Czarnem jest zalanych. Zginęło 80 
ludzi, a szkodę cenią przeszło ua 40 milio­
nów rubli.

M ężoli6jczynl. Z Amsterdamu donoszą 
pod d. 25. bm.: Znaua powieściopisarka 
Johanna Wonde na rozkaz prokuratoryi a- 
resztowaną została w Krummanie pod za­
rzutem otrucia swego męża. Mianowicie da 
wać mu miała do rozmaityoh trunków atro­
pinę. Mąż jej starał się o rozwód i to ją 
popchnęło do popełnienia zbrodni, gdyż oba­
wiała się, że dzieci odebrane jej zostaną.

Zm arli. W Rzymie zmarł dnia 23. 
bm. publicysta Władysław hr. Kulczycki, 
w 61 roku życia swego. Zmarły mieszkał 
w Rzymie od r. 1855 i znany był jako 
długoletni współpracownik pism warszaw­
skich, pod pseudonimami: Dobrogosta i Ce­
zara Polewki. Zostawił żonę z włoskiej ro­
dziny oraz czterech synów, z których jeden, 
Władysław jest sekretarzem króla Humber- 
ta, drugi Kazimierz, nrzęduje w prefektu­
rze w Rzymie, trzeci zajmuje posadę w VI- 
terbo, a czwarty jiszcze jest w młodym 
wieku. Od dwóch lat śp. Władysław hr. 
Kulczycki podupadał ua zdrowiu i wreszcie 
uległ atakowi paraliżu serca.

Aleksander D u m a s ,  o którego śmierci 
przyniosły nam wiadomość telegramy, uro­
dził się duia 28. lipca 1824. Kształcił się 
najpierw w instytucie poety Goubaui na­
stępnie zaś w College Bourbon ; wychowa­
nie i wykształcenie jego było nader staran- 
nem. Jako młudzieuiec 17 letni napisał 
pierwszy poemat „Lespeches de jeunesseu, 
ppezem udbł się do Hiszpanii i Afryki, 
skąd powróciwszy, napisał sze o otomową ' 
powieść „Les apentures de ąuatre fem- 
mes et d:un perroqaetu (1846). W dal­
szym ciągu nastąpiły: „La darpe auę ea- 
melias (1848), „Le roman d une feutme 
(1849), „ Dianę de L ys  (1851). W roku 
1853 zdecydował się przerobić te powieśoi 
na scenę i
powiedzieć, że jego „Półświatek" obiegł sce­
ny całego świata, wywełująo wszędzie pra­
wdziwy entuzjazm dla poety. W r. 1861 
Uległ Dumas zagadkowej chorobie, która 
go zmusiła dp długoletniej bezczynności. 
Powróciwszy do zdrowia wziął się na nowo 
do pracy i napisał kilka dramatów, z któ­
rych największem powodzeniem cieszył Bię 
Monsieur Adolphe, W r. 1874 został Du­
mas członkiem Akademii francuskiej.

użyć i fałszoweń dokumentów i przeciw je­
go wspólnikowi Abrahamowi Sohw&rcowi.

Trybunałowi przewodniczy radca Bu­
czacki, wotują radca Karszuiewicz i adjnnkt 
Wierzbicki. Oskarża prokurator Kowalski. 
Broni dr. S. Haczewski.

Akt oskarżenia, obejmujący pięć arku 
szy pisma, zarzuca Ostermauowi, iż przy 
pomocy Abrahama S o h w a r c a ,  strażaka 
ogniowego w Kutaeb, podłożył ogień w biu­
rach sądu powiatowego w Kutach duia 7 
września br. o godz. wpół do 5 rauo, dalej 
zarzuca akt oskarżenia Ostermauowi, iż w 
latach 1894 i 1895 przy przeprowadzaniu 
pertraktacyj spadkowych pobierał od strou 
datki pieuiężue, że w sprawach prowisoryal- 
uych aktów swej władzy przełotouej uie 
przedkładał, a pobierane należytoóei na 
stemple sobie przywłaszczał, że daty na 
aktach spadkowych fałszował, że akta mo­
gące wykryć jego nadużycia niszczył — 
przez co Ostermau i Schwarc dopuścili się 
zbrodni podpalenia z 4. 166 i 167 u. k - 
a nadto Ostermau dopuścił się zbrodni nad­
użycia władzy z 4. 101 u. k. i zbrodni o- 
szustwa z 4. 197 i 199 u. k.

Do rozprawy powołano 36 świadków, 
między tymi p. Antoniego Łuokiego, na­
czelnika sądu pow, w Kutach i Michała 
Bałtarowicza, adjunkta przy tymże sądzie..

Zeznauia t<-go ostatniego świadka, jak 
zaznacza akt oskarżenia, są najbardziej ob­
ciążające. P. Bułtarowicz tak był przekona 
uy o winie Ostermana, że gdy tylko na 
alarm pożarny wszyscy zbiegli się dokoła 
płonącego budynku sądowego, rzekł pubii- 
cmie i głośno do Ostermana: „Pan to zro­
biłeś tłumacz się pan".

Abt oskarżenia zebrał, o ile to było 
możliwe z uratowanych z pożaru aktów, 
daty, ile Ostermau pobrał od stron rzeko­
mo ua stemple i koszta komisyjne.

Dalej podnosi akt oskarżenia, że Oster- 
mau już kilkakrotnie znajdował się w śledz­
twie dysoypliuarnem. Dnia 3. września znów 
weszła ua Ostermana skarga o nadużycia; 
Osterman prosił naczelnika nąjpierw o ta 
niechauie śledztwa, a gdy naozelnik mu od­
mówił, prosił o urlop, który też otrzymał, 
celem udania się do Kossowa i poddania 
się rględzinom lekarskim, aby następnie na 
podstawie parere lekarsk ego spensyonować 
się. Tymczasem wdrożono przeciw Osterma- 
nowi śledztwo dyscyplinarne. Chęć zniszoze- 
nia aktów odnosząoych Bię do tego śledztwa 
natchnęła prawdopodobnie Ostermana myślą 
podpalenia sądu. Aby być dokładnie poin­
formowanym o przebiegu śledztwa przeeiw 
niemu, prosił Leopolda Walzera, mandanta 
w biurze naczelnika, aby mn donosił o każ­
dym szczególe, a wożuego Dawidowioza 
wysyłał do tych gmin, z których ekargi 
płynęły, aby wpływał na skarżących się i 
namawiał ich do korzystnego na rzecz swo­
ją świadczenia. Gdy wreszcie naczelnik sa 
dn wyjechał do gminy Różne i zebrał tam 
nowe dowody nadużyć Ostermana, tenże za­
wołał: „oj, to źle*.

Wreszcie podczas prowadzenia dochodze­
nie z powodu pożaru, wybuchłego dnia 7. 
września w sądzie powiatowym w Kutach, 
Osterman utrudniał śledztwo, a gdy nastę­
pnie podejrzenia zwracały się przeciwko 
niema, usiłował kogo innego podać w po­
dejrzenie.

Zwraca dalej akt oskarżenia uwagę, że 
przed podłożeniem owego opnia w sądzie 
powiatowym w Kutach, przetrząsane były 
akty, a nawet rozbitą została szafa w po­
koju naczelnika, gdzie właśnie przechowane 
były akty, dotyczące śledztwa dyscyplinar­
nego przeoiw Oatermanowi.

Zeznania świadków w śledztwie złożone, 
również obciążają obn obwinionych. Kryty­
cznego poranka 7. września widzieli świad­
kowie dwóch mężczyzn, noieksjących od bn« 
dynku sądowego w kierunku do mieszkania 
Ostermana, którzy postawami przypominali 
obu obwinionych.

Wszystko to skłoniło prokuratoryę do 
wniesienia przytoczonego na wstępie aktu 
oskarżenia przeciw Qstermanowi i Scbwar- 
oowi.

Obaj obwinieni starali się w śledztwie
. „ , , . r, ii wykazać swoje alibi, co się im jednak niezyskał szalone powodzenie. Dość zupeł uje ndało>
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W K ule a r ty s ty sz u o  ll te ra c k le m
odbędzie się w piątek dnia 29 bm. jako 

loPiutaę powstania zebranie towarzyskie

Gzas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na G a ze tę  N a ro d o w ą .

Wynosi:

miesięczuie
kwartalnie

członków Keła, w czasie którego 
Starkel wygłosi odczyt pt.: ~
z r. 1831".

'/ .e tra n ie  T ow arzystw a prawniczego 
odbędzie się w czwartek 28. bm. w lokalu 
Tow, ul, Kbrola Lutwika 1. 3 II. piątro, 
Na porządku dziennym ; referat prof. dra 
'I illa „O najnowszym projekcie ustawy o 
pożyizka<b na cele nelioracyi giuntów".

S tow arz. p rz e u . u rzęd n ik ó w  masa­
rzy i mydlarzy odlędzie w niedzielę d. 1. 
grudnia o g. 4 po południu w głównej sali 
ratuszowej Walne Zgromadzenie, na którem 
cmówiouą będzie bidowa rzeźui miejskiej i 
wydzierżawienie nrwej targowicy miejskiej 
przez kerporacyę Jieźników.

N ow a ap tek i. Ministerstwo spraw we 
wnętrznyoh nadco koncesję na założenie 
i prowadzenie pi;)Iiozuej apteki w Baligro­
dzie, pow. liskin^ p. Stanisławowi Faliszew 
skiemn, którą nn już ysprzednio tak na­
miestnictwo we Lwowie, jak i starostwo w 
Liska nadało.

we Lwowie na prowincji 
1 zł. 50 ct. 2 zł.
* - 50 .  6 a
9 ■ -  -  12 .7 u E ; |p 6 ł ro c z a ie

PJa prentjąieratorów f f a z ,  
odstępujemy dwutygodnik jlluetrowańy 
dla kobiet „NOW E MODY" po oenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za X z ł .  90 ot. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi prenumeratorowis, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a Ł zł. kwar- 

• talnie tygodnik satyryczno-bumorystyczny 
S x c z u te k “.

Fodpalenie sądu.
K ołom yja d. 28 listopada, 
felegr. „Gaz. Nar.*)

Przed titejszym trybunąłem karnym 
rozpoozęła rę dziś rozprawa przeciw Je­
rzemu Os. e r ma n o w i ,  adiunktowi sądo­
wemu w Kitach, obwiuionemu o podpalenie 
aktów sądiwych celem ukrycia swych nad-

Prenum eratorow ie m iejscowi 
G az. N ar. m ają nadto  praw o 
z u p e łn ie  b ez p ła tn eg o  k o rz y ­
s ta n ia  z w y p o ży cza ln i k s iążek  
H. A ltenberga (dawniej V. E 
Richtera).

Sztuki piękne
Z teatra. Pna Irena M., znana jut 

autorka sceniczna, napiaała nową komedyę 
w 1 akcie „Cudowna kuracja", którą woio- 
raj po raz pierwszy odegrano na naGtej 
scenie, ^eęt to wesoła bub>ores^a> woaje 
udajoie nscenizpwana. Mirski, urzędnik IfOW; 
■kiego namiestnictwa (sic) kocha się w pan­
nie Adzie z Królestwa i pod wpływem nie­
uzasadnionej zazdroóci, jedzie za paszpor­
tem jakiegoś lekarza Arciszewskiego a B a «
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doaua do Warszawy, aby wykryć prawdę. 
Staje w hotelu saskim. Sąsiedni pokój zaj­
muje p. Karol, obywatel z prowinoyi. z żo­
ną Emilią. Owa pani Emilia, eheąc wymódz 
na swym małżonku pewne ustępstwa, do­
staje zwyczajem niewieścim spazmów, a 
zrozpaczony małżonek każe przywołać pier­
wszego lekarza, jaki jest pod ręką. Najbliż­
szym jest Mirski; nie może w swym przy­
branym charakterze lekarza odmówić pomo­
cy chorej, więe leczy ją, jak może, sugge- 
atyą. W trakoie leczenia zjawia się .. Ada, 
kuzynka Emilii i wszystko, jak przystało 
na humoreskę, wyjaśnia się ku zadowoleniu 
wszystkich. Sama joż treść jest wesołe, a 
n a d to  i dyalog przeplatany jest licznemi 
dowoipami, woale jak na pióro kobiece, 
jędrnemi, — publiczność więc śmieje się a 
po skończeniu Bztuki szczerze oklaskuje 
a u to rk ę .

„Cudowna kuraeya“ graną była przez 
panie Kwiecińską i Krysińską i panów Ze 
lazow fkiego, Buszkowskiego i Walewskiego 
z werwą i humorem i z pewnością gra ar­
tystów nie msło się przyczyniła do powo­
dzenia tej komedyjki.

W dramatycznym obrazku Przybylskie­
go „Mój wały0, który następnie od-grano, 
występy wała w roli Edwarda panna Jan­
kowska i zaznaozyć musimy, ie występ był 
bardzo, szczęśliwy. Pna Jankowska okazuje 
wysoką inteligencyę, temperament i zdolno­
ści artystyczne.

Regerroar teatralny. Dzisiejsze przed­
stawienie po cenach popołudniowych zapełni 
niewątpliwie salę teatralną. Bogaty program, 
na który zkładają się wyjątki z „Dziadów0 
Mickiewicza, „Strasznego dworu*4 i „Fiiea0 
Moniuszki, niewątpliwie żywo zainteresuje 
naszą publiczność.

W sobotę wznowioną będzie znakomita 
tragedya Józefa Szujskiego pt. „Halszka z 
Ostroga0. Tytułową rolę odegra Felioya 
S tach o w icao w a , k s ię c ia  Dymitra Sanguszkę 
p. Woleńaki, króla Zygmunta Augusta p. 
H le ro w sk i itd .

Utwór ten uważany za aroydzieło lite­
ratury dramatycznej, nie grany był na 
lwowskiej scenie od lat 30.

* T eatry warszawskie. Pułkownik 
Andrsjew objął już urzędowanie jako prezes 
le a iró w  warszawskich.

* nN In le h e“ zakazana. W Hanowe 
rz e  zakazano goszcząnej tam trupie fran­
cuskiej pani Judic przedstawienia znanej 
fa rsy  „Niniohe*.

mleckicli okręgach wybrano 2 chrześci­
jańsko-socjalnych.

Godny zanotowania wyaik walki wy 
borezej w Czechach da się streścić w tych 
słowach : Konserwatywna wielka własność 
utrzymała się na swej dotychczasowej po 
zycyi, Staroczesi zaikli niemal zupełnie, 
niemiecka liberalna partya osłabianą zo­
stała o 8 członków.

Ostatnie wiadomości.
Neue fr. Presse donosi, iż w mie- 

siąou m aja  przyszłego roku odbędzie 
się, praw dopodobnie w W iedniu , kon^ 
ferenoya przedstaw icieli Rosyi, Niemiec 
i  A nstro-W ęgier, w spraw ie regnlaoyi 
rzek  granicznych W isły i Hanu.

Kurator petersburskiego okręgu nau 
kowego Kspustin wypowiedział w peters­
burskim klubie pedagogicznym mowę, w 
której wystąpił jako stanowczy przeciwnik 
oddawania rosyjskiej szkoły ludowej w 
ręce duchowieństwa., Mowa Kapustina, 
wychowawcy carewicza następcy Jerzego, 
wywołuje żywe komentarze w całej pra- 
■ie rosyjskiej. Fakt wystąpienia jawnego 
przeciw pohiedonoscowskiemu kierunkowi 
szkoły, zdawałby się świadczyć o osła­
bieniu reakcyjnego prądu w Bosyi,

Sejm  czeski.
W ybory  do sejm u ozeskiego zosta­

ły  tedy w całości już  przeprowadzone.
Sejm ozesbi liozy z € głosami wi- 

ry łnym i 242 ozłonków, z tyoh 70 po­
etów należy jak  daw niej do wielkiej 
w łasności konserw atyw nej. Reszta po­
słów (z wyjątkiem  6 w irylistów ) dzieli 
się yyedle narodowego kierunku na 69 
Niemców i 97 Czeohów.

Z 97 m andatów , z któryoh 49 jes t 
z gm in, 40 z m iast i 8 z Izb  handlo­
wych — dwa m e są jeszoze w defini- 
tywnem posiadaniu. Miodoozeski poseł 
BaizJ mianowioie został w dwóoh okrę­
gach w ybrany, jeden  więo m andat zło­
ży, a dalej w okręgu Przybram  pierw ­
szy wybór m e dał żadnego rezu ltatu  i 
ponowny wybór rogpisany byó musi. 
Z tyoh 97 ozeskioh m ardatów  przypa­
da 89 na młodoozechów, 3 na staro- 
ozeohów (Zatka, Baar i Effmert), 2 na 
agrarzystów (S tastny  i R ataj) i 1 na 
postępowca dr. Baxa.

Z 69 niemieckich mandatów przypa­
da 30 na gminy wiejskie, 32 na miasta 
i 7 na Izby handlowe. Niemiecka partya 
ludowa reklamnje z nich dla siebie 13 
(paiidatfiw a nadto jeszcze w dwóch nie-

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N ar.°)

M ledeń  d. 28. listopada.
P rzebieg  wczorajszego posiedzenia 

Izby posłów aż do tej chwili, gdy an­
tysem ici wnieśli swój wniosek nagły, 
był zupełnie spokojny Nawet debata 
nad zezwoleniem na sądowe śoiganie 
L uegera nie wywołała w iększego zain­
teresowania Izby. 1 właśnie przy tej to 
sposobności każdy znająoy stosunki wie­
deńskiego parlam entu mógł widzieć, że 
naprężenie, które antysem ici wywołują 
swym i wnioskami nagłości i innym i, je ­
dyn ie dla senzacyi, staw ianym i wioska­
mi ju ż  przekroozy/o stopień najw yższy 
i potrzeba aż cynicznego wystąpienia 
i nieprzyzw oitych w ykrzykników  posła 
Suhneidera — jak to było wczoraj 
aby wzburzyć labę

Nie ma ani politycznego system u 
ani politycznego kierunku w żadnem 
cywiltzowanem ciele parlaiuentarnem , 
aby się mógł pogodzić z takiem  zacho­
waniem się antisem itów , z jakiem  się 
oni wczoraj produkowali. Tak np. wozo 
raj prezydent Izby był w niesłyohany 
sposób zniew ażany i obrażany, Oyni 
oznie nawoływali antysem ici sami s ie ­
bie do porządku.

„Nie im ponujesz nam  pan“ wołał 
do prezydenta antysem icki przewódoa, 
który ohoiał zostać burm istrzem  W>®- 
dnia.

Głosowanie nad wnioskiem  o ze 
zwolenie na sądowe śc g a n e  Luegera 
mogło najlepiej przekonać an ty sem i­
tów, że prawie cała Izba innego jest 
zdania od nich oo do nadużyw ania nie 
tykalnośoi poselskiej i że naw et poslo 
wi nie wolno naruszać czoi iunyoh 
współobywateli.

Antysem jci żądali, aby yie *ezwo 
li,ó na sądowe ściganie L uegera mimo 
to, że n ie rozchodzi się o żadną aferę 
polityczną, ale o zniew ażenie obyw a­
tela. Izba jednak ogrom ną większośoią 
sezw oliła na wydanie Luegera sądowi. 
Za tem  wydaniem  głosowali naw et 
młodoozesi z w yjątkiem  trzeoh rad y ­
kałów Brzeznow skiego, P g rgharta  i Ra 
gohina; dalej głosowało ga wydaniem 
kato lio tie  stronnictw o ludowe, Koło 
polskie, lewica i klub Hoheowarfca,

Rod koniec posiedzenia wnieśli an ­
tysem ici przez usta  p. Sohneidera za 
powiedziany ju ż  dawno wniosek nagły 
z powiciu skopiygnow ania wojska w 
dniu wyboru L uegera. Sprawa ta by ła 
już zanadto  szeroko om awianą w Izbie, 
aby mogła obndzió jeszcze zaoiekawie- 
nie.

Prezydent m inistrów  hr. Badeni za­
bierał i wozoraj głos, aby tw ierdzenia 
antysem itów  z całą stanow czością na­
piętnować jako bezpodstawne.

Na to oświadozenie m inistra prezy­
denta wystąpili antysem ioi z opowia­
daniem  rozm aitych h istory j a także za- 
produkowali urzędowe cyrkularze, p rze­
znaczone w yłąoinie dla wiadomości od­
nośnych władz. C yrkularze te jednak  
m ogą byó raczej dowodem złam ania 
przez kogoś tajem nicy urzędowej, an i­
żeli dowodem, iż konaygnowauo wojsko.

Ten wniosek nagłości został w imien- 
uem głosowaniu cdrzuoony. Nastąpiło 
jeszcze kilka in terpelacyj do prezydyum 
ze strony L uegera, a w końou na t a j ­
n e  m posiedzeniu odczytano interpela- 
cyą z powoda skonfiskowania an ty se­
mickiej odezwy wyborczej.

Posiedzenie zakończyło się pod w ra 
źeniem, że znowu stracono wiele ko 
sztownego czasu napróżno.

Przeb eg posiedzenia był następ u ­
j ą  =

P. K rynicki referował w ydanie są ­
dom Luegera. Przem aw K Ii pp.: D .paali, 
P a lta i, S teiner, Soheioher i Weber. 
Sprawozdawoa popierał obszernie i 
szczegółowo wniosek kom isyjny, przed­
stawił, że nie ma żądaego powoda do 
przy puszozania, iż przedłożone oskarże­
nie jest bezpodstawne albo tendencyjne. 
K om isya zresztą dostateczną znalazła 
rękojm ię w zadraśuiętem  poozaoiu ho­
noru, zajście ^reszcie  nip w ydąrzyło się 
W żadnym  r .z ie  w zw iąskn z polity- 
pzpymi prądam i, ponieważ niepodobną

tw ierdzić w tedy o feimś, że polityką 
się trudni, gdy ktoś w  politycznej sp ra­
wie języ k a  riozem  nie powśoiąga.

Sam ego fak tu  nie możp R ada pań ­
stwa sam a podnosić. Spraw ozdaw ca t e ­
dy  uprasza Izbę o przyjęoie przedłoże­
nia, oo też Izba 120 głosam i przeoiw 
51 uczyniła .

Po zała tw ieniu  dwóoh przedłożeń 
komisyi legitym acyjnej i rządow ego 
przedłożon a w spraw ie wsparć z rz ą ­
dowej kasy dla dotkniętych klęskam i, 
stanął na porządku dziennym  nagły 
wniosek Sr-heiohera.

Dotyczył on znanego skonsygnowa- 
nia załogi w iedeńskiej.

P rezydent m inistrów  hr. B a d e n i  
oświadozył: Jestem  w możnośoi zape­
wnić W ysoką Izbę, że naw et wojsko­
we władze an i zupełnego ani częścio­
wego pogotowia nie zarządzały. W  ogó­
le nie było powodu do t. zw. pogotowia 
wielkiego tj. wyohodząoego po za ram y 
codziennych potrzeb.

Mam zaszozyt dalej Izbie oświad- 
ozyó, że naw et zw ykła wolność żo ł­
n ierzy  opuszczania koszar nie została 
wcale ukróconą i że wojsko oddawało 
się w owym  dniu zw ykłym  swoim  z a ­
jęciom służbowym zupełnie tak  samo 
jak  w inne dni i to w zupełnie nie- 
przyspieazony sposób. Czuję się w obo­
wiązku zapew nić przy  tej sposobnośoi 
W. Izbę, że gdybym  nabrał osobistego 
przekonania, i i  zarządzenia wojskowe 
są potrzebne, ani obw ilibym  się nie 
zawahał i owszem z całą otw artością 
zawiadom iłbym  o tem  Izbę. (Żywe o- 
klaski.)

R ząd jes t obowiązanym dbać o u- 
trzym anie spokoju i porządku. (Potaki 
w ania)

P, S o h e i o h e r  uzasadniał wnio­
sek nag łości, przyozem nie podał nic 
istotnego, ale za to  wiele nie należące­
go do rzeozy. W ezw ał go też prezydent, 
aby m ówił do rzeozy.

N astępnie po raz w tóry zabrał głos 
hr. Badeni aby odpowiedzieć na za rzu ­
ty  co (jo pręes^kófi, w nrzęd&ob tele­
graficznych staw ianych w przyjm ow a­
niu  telegram ów  o m ezatw ierdzem u w y­
boru Luegera.

Po przem ówieniaoh pp, S t e i n e r ą  
i Luegera, który dowodził, i i  Racja 
Państw a j?s t obow iązaną pozyskać pew 
ność niew ątpliw ą w tem , czy w owym 
wiadom ym  dniu  wojsko było skonsyg- 
nowane w  pogotowie ozy n ie gdyż dotąd 
stoi jedno tw ierdzenie naprzeciw  dru­
giego — odrzuciła Izba nagłość 152 
głodami, przeciw 58.

P rzed  głosow aniem  wypraw ili pp. 
K r a u s  i S o h e i o h e r  skandal. P. 
K raus dał w yraz swemu niezadow ole­
niu z powodu hałaśliwego zaohowania 
się antysem itów . W ówczas p. Soheioher 
zaw ołał: Miloz ży d z iak n 1 T y parobku 
żydow ski! Niozem lepszem  przeoiei 
me jesteś |

P rezyden t przyw ołał Soheiohera do 
porsądku.

P. S c h n e i d e r :  Przyw ołaj pan 
raozej K rausa, tego sługę żydowskiego, 
do porządku.

P r e z y d e n t :  Prosiłbym  te ł  us.l- 
nie pana o przem awianie w ohoó tro- 
ohę przyzwoitszym  tonie. N ie można 
się dziwić, gdy poza Izb ą  daje się u- 
ozuwać pew ne zdziczenie, jeżeli naw et 
tu taj w  takim  tonie się orzem awia i to 
przed oałą W . Izbą. (żyw e oklaski i 
potakiw ania — głośne przeozenia an ty ­
sem itów),

P. L  u e g e r : Prezydent nie ma 
praw a obrażać kogokolwiek. W. Eksoe- 
lencya nieohaj raozy pam iętać, że i on 
obowiązany jest do grzeoznośoi nąwet 
na tym  podwyższonym krześle prezy­
d ia ln y m . ( Potakiw ania antysem itów . 
Głosy oburzenia w oałej Izbie. Przeoią- 
gły hałas).

P rezyden t przyw ołuje L uegera do
porządku i mówi doń zw rócony : M°g9 
pana zapewnió, że grzeoznośoi nie bę­
dę się od pana uozył. (Żywe braw a w
Iz b ie ) .

P. L u e g e r .  P rzyw ołaj pan teraz 
siebie sappego *1° porządku. Nam pan 
nje zaim ponuje. (Tak je s t!  — wołają 
antysem ioi).

N astępnie in terpelow ał p. L ueger 
prezydenta, w jakim  stadyum  znajdują 
się prace zaostrzenia regulam inu i ga­
nił sposób w ydaw ania k a r t wstępu na 
galerye. Dalej odczytał L ueger artykuł 
w iedeńskiego dziennika naradowo-nie- 
mieoko antysem ickiego Ostdeutsche 
HąndschuiĄ, w k tó rym  odświeżoną zo­
stała h istorya o krachu z 19 listopada 
1891, jakoby takow y wywołany został 
powtórzeniem  przez p. Jaw orskiego te 
go, oo wówczas doń oesarz mówił o po 
ważnej sy tnacyi, a oo p. R appaport

w K ole polakiem usłyszawszy, na  gieł 
dzie w ykorzystał.

P. L ueger zapytuje, ozy w ybrana 
dla tej spraw y w swym czasie kom i­
sya dla zbadania tyoh zarzutów  nie 
ohoiałaby obecnie podjąć na nowo do­
chodzenia, znajdując nowy do teg o  ma- 
teryal w artyku le  wspom nianym  Ost­
deutsche Rundschau.

P. R appaport zabrał natychm iast 
głos i oświadozył, że zaraz może udo­
wodnić, iż z nikim  o tem  ws/.ystkiem 
nie rozmawiał.

Zapew nił dalej najuioozyśoiej, że 
cały ów a rty k u ł jes t oszczerstwem .

Po tem  interm ezzo rozpoczęto 
dyskusyę na  tajnem  posiedzeniu nad 
in terpelacyą w spraw ie antysem ickiej 
odezwy wyborozej. Gdy m in ister Gleis- 
paoL oświadozył gotowość natychm ia 
stowej odpowiedzi na  powyższą in te r- 
pelaoyę, zaprotestow ali przeoiw tem u 
antysem ioi.

M inister zgodził się dać odpowiedź na 
najbliższem  publioznem  posiedzeniu.

W iedeń d. 28. listopada.
Na wczorajszem  posiedzeniu korni- 

syi p o d a t k o w e j  złożył m inister 
skarbu B i l i ń s k i  następujące ośw iad­
czenie:

Jestem  chętnie gotów, zapatryw ania 
tych panów, którzy tw ierdzą, iż propo­
nowane minimum podatku osobisto- 
dochodowego polega na p e sy m is ty ­
czny oh przekonaniach, uw zględnić na 
następująoej podstawie :

P rzyjm ujem y proponowane m in i­
mum podatku osobisto dochodowego 
jako  granioę, p rzy  której 1Q pro. bę­
dzie się daw ać opustu. Jeżeli podatek 
ten prsyniesie wjęoej aniżeli wynosi 
obraphowane minirpuiu, natenczas nad­
wyżka dzielić się będzie w ten  sposób, 
Że połowa je j przypadnie krajom , k tóre 
się na nią złożyły, d ruga zaś połowa 
uży tą  będzie na podwyższenie opustów 
o 21/, pro. w zględnip o 5 pro. K ażda 
zaś jeszoze możliwa nadw yżka przy­
padnie państw u.

Propozyoya ta  m ą jeszoze tę  doda­
tn ią stronę że może byó załatw ioną 
odrazu w Izb ie bez odsyłan ia jej do 
kom isyi. R ząd zaś w ytęży  w szystkie 
siły do załatw ienia tej kw esty i, jeże li 
panowie z  tą  propozyoyą aię zgodzą. 
Byó może, że w takim  razie tak  u sta ­
wa o katastrze gruntow ym , ja k  i r e ­
form a podatkow a m ogłyby oyó ja ­
szcze w bieiąoym  roku zała tw iona.

i

Zajścia na Wschodzie.1;

TELEGRAMY.
W iedeń d. 28, listopada.

M unster skarbu dr. Biliński wydał 
do prezydyów władz skarbowych rozpo­
rządzenie dotyczące s :ę stosunku orga­
nów skarbowych do ludności. Rozporzą­
dzenie to uł żoue jest w myśl znanej 
mowy m inistra skarbu dnia 24. paździer­
nika w Izbie pogłów wygłoszonej.

W iedeń  d. 28 listopada.
Ustawa o wyłączeniu przysiółka Zie­

leńce z gminy Semenów i wcielenie go 
do gminy Podgórzany uzyskała saukcyę 
cesarską.

W iedeń d. 28. listopada.
O stanie zdrowia hr. Taaffego przy­

szły wczoraj smutne wiadomoś.i. Dzia­
łalność serca prawie zupełnie ustała.

B. m inister Steinbach bawił wczoraj 
w Elżowie przy łożu chorego.

K olon ia d. 28. listopada.
Wedle wiadomośoi Koln. Z tg , w spra­

wie kubańskiej rząd widzi się zm uszo­
nym  nadać pewne ustępstw a K ubań- 
czykom, nie ozekająo aż się ukorzą. 
M arszałek M artinez Oampos nalega na 
reform y, a nadto  koszta wojny w yno­
szą 632 000 m arek dziennie. U staw y 
dla K uby już uohwalone, m ają byó 
jak  najprędzej w życie wprowadzone.

B e rlin  d. 28 listopada.
Na podstaw ie wykazów szem atyzm u 

arm ii austryaokiej, zw łaszcza do tyczą­
cych Galicyi, pisze P o s t: „ Jak  w idzi­
my, A ustro-W ęgry  dobrao się w Gali- 
eyi zaopatrzy ły  wobeo nagrom adzenia 
kaw aleryi rosyjskiej na  granioy. Są 
cztery  kom pletne dywizyo kaw aleryi 
po 4 pułki (w Jarosław iu pis, ó pułków) 
każdy po 6 szwadronów i 2 baterye 
konnej a rty le ry i — ogółem 102 szw a­
dronów, 8  batoryj i 6 b a falionów strze l­
ców. K aw alerya ta  stoi na stopie po­
mnożonej i w najkrótszym  czasie w po­
le w ystąpić m oże11.

B e lg rad  d. 28 listopada.
Skupczyna otwartą została wczoraj 

mową tronową, w której zaznaczony jest 
przyjazny stosunek Serbii do wszystkich 
mocarstw.

P a ry ż  d. 28. listopada, 
i Aleks. Dumas (syn) umarł wczoraj o 
Igodz. 6 wieczorem.

P a ry ż  d. 28. listoP8^8- 
Izba deputowanych rozpoczęła wczo-

Kgiełk, tak, że prezydent, n ie  mogąc 
przywróoió porządku, przerw ał posie­
dzenie. G dy je  na nowo podjęto, p re­
zes gabinetu  postaw ił wniosek o wy- 
znaozenie kom isyi z 9 ozłonków oelem 
zb .dania tego wypadku. W niosek ten 
odesłano do b iu ra prezydyalnego Izby. 
N astępnie rozpoczęto debatę nad in te r ­
pelacjam i w sprawie w ewnętrznej i ze­
w nętrznej polityki W łoch.

B ru k se la  d. 28. listopada.
Pogłoski o niebezpieoznem  zasła­

bnięciu  królowej (m iała dostać o b łą k a ­
nia) są zmyślone. Królowa tylko z p o ­
woda oiężkiego k a ta ra  nie może odje­
chać do Spaa.

L o n d y n  d. 28. listopada.
Ze w zględu na ogrom ny rozwój 

przem yełn niem ieckiego ma być przy 
am basadzie angielskiej w Berlinie u- 
stanow iony a ttache dla spraw  przem y­
słowych.

Z S za rg a ją  d. 16 bm. donoszą, że 
podczas nieobecności angielskiej łodzi 
kanoniersk ie j w L iahsiang , tam tejsza 
m isya francuska przez C hińczyków  
zburzoną została.

(Telćgr. „Gan. N ar.“)

W iedeń  d. 28. listopada.
Do Polit. Corr. donoszą z Peters-- 

burga, £e Rosya nie ma żadnego powo-j 
du do wyłączania się z entente mocarstw r raj ,jehatę m&dagaskarską. Galerye prze- 
w sprawie tu m ik ie ^  ^  ^  li8topada_ J pełnione

W edług doniesienia Fremdenblattu

Z giełdy wiedeńskiej.
Jak silną jest obecna tendeneya ta r­

gów pieniężnych dowodzi fakt, że mimo 
likwidacyi miesięcznej i mimo wieści o 
upadłościach bankowych kursa nie tylko 
nie stoją w mierze, a tem mniej spada­
ją, ale choć zwolna idą w górę. A je­
dnak upadłości owe nie są wcale drobne, 
których i tak zawsze jest wiele i których i 
obecnie znaczna jest liczba. Z większych 
donoszę z Paryża o bankructwie czysto 
bankowej lirmy braci Gruebenbauer’ów, 
która na giełdzie poniosła stra t blisko 
5 milionów franków, a dalej z H am bur­
ga o bankructwie spekulacyjnej nrmy 
Kunau’a, która na różnicy kursów w Ham­
burgu poniosła strat około 15 mrlionów 
marek. Mimo tedy takich niepomyślnych 
telegramów prolongaeya zobowiązań po­
stępuje na wszystkich targach bez naj­
mniejszych przeszkód, likwidacya prze­
chodzi zupełnie gładko, a tendeneya giełd 
londyńskiej, paryskiej i berlińskiej jest 
znakomitą. I  na wiedeńskiej to samo.

Dziś (28. listopada) o godz. 2 m in. 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k red y ty  372 50, węg. bank 
kredytow y 4411—, anglobanki 165-—, 

Ienderbanki 242 50, koleje państwowe 
367’—, elbethal 2 7 2 —, akoye ty ton io ­
we 193 —, alpiny 86-—, losy tureokie 
53.— , nnioubanki 315'— , ruble 130-25.

z Berlina, uw ażają w kołaoh decydu­
jących w Niem czech ideę konferenoyi 
w spraw ie wsohodniej za nieodpowie­
dnią, albowiem  na tej konferenoyi m u­
siałaby byó także poruszona kwestya 
stanow iska A nglii względem Egiptu, 
oo sprowadziłoby rozdwojenie mocarstw.

czył, iż pragnie wykonywać wszystkie 
prawa wynikające z dofiuitywnego obsa­
dzenia Madagaskaru. Nad tom wywią­
zała się gorąca dyskusya, wśród której 
postawił dep. Grousset wniosek nagły aby 
obu ministrów, którzy ekspedycyę mada- 
gaskarską przygotowali, postawić w stan

Niemcy stara ją  się wyłąoznie utrzym ać 1 oskarżenia. Wniosek ten jednak odrzu
jednom yślność mooarstw; to było także 
powodem, dlaczego odradzały one m o­
carstwom urządzenia dem onstraoyi flot. 
N iepraw dą jest jednak, jakoby Niemoy 
wspjerały sułtana w odmówieniu pozwo­
lenia na przepuszoaenie drugiego okrę­
tu stacyjnego.

K o n s tan ty n o p o l d. 28. listopada,
Napróżno się P o rta , aznejąo praw o 

m ooarstw  do śoiągnęoia drugich okrę­
tów stacyjnych do Stam bułu, wykręca­
ła  od zezwolenia na ioh powołanie i pro­
siła o odroczenie, oświadozająo, że ab ­
solutnie ręoay za bezpieczeństwo cudzo­
ziemców i wszystkioh ohrześoian 
w K onstantynopolu, że zresztą  niema 
tu żadnej nienaw iści m iędzy m ahom e 
tanam i a cbrześoianam i, niem a się za ­
tem  ozego obawiać. M ocarstwa się u- 
parły , i m inister spraw  zagr. Tewfik 
basza odwiedził wozoraj am basadora 
ang  elskiego, oświadozająo, ie  P orta  
zgadza się na pomnożenie okrętów  sta- 
oyjnyob.

L o n d y n  d. 28. listopada.
Do „Biura R eutera11 donoszą z K on­

stantynopola, że m inister spraw zagra- 
nicinych Tewfik basza oświadczył am ­
basadorowi angielskiemu p. Currie, iż 
su łtan  pozwoli na powiększenie liczby 
okrętów stacyjnych mocarstw.

eony został 480 głosami przeciw 50.
P a ry ż  d. 28. listopada.

W skutek doniesień Librę Parole o 
pew nym  „wice-Ar to n ie11 ozyii „A rtu ­
rze14, k tó ry  m iał tak  jak  A rton w spra­
wie panam skiej przekupyw ać parlam en­
tarzystów , zarządzono po konferencji 
m in istra  sprawiedliwości z jlnym  pro­
kuratorem  rew izyę w biurach tow arzy­
stw a panam skiego i w m ieszkaniu nie­
jakiego Sou ligom  (inżyniera tego to ­
w arzystw a), k tó ry  przesłuchiw any w r. 
1892 w prooesie panam skim , zaprzeozał, 
jakoby przekupyw ał deputow anych — 
Obeonie zdradziła go porzucona ko ­
chanka. W plątan i są pp. The.venet (by­
ły m inister), Heredia, G ranet, szef poczt 
i telegrafów  F rib o u rg  i prefekt Vernet- 
te. Souligonr, zm usiw szy biciem ko­
chankę do w ydania listów kom prom i­
tujących, których odp-s p osi.da  jednak  
Librę Parole, miał umknąć.

R zyui d. 28. listopada.
Na wozorajszem posiedzeniu parla­

m entu włoskiego przytoczył deputow a­
ny B arzilai fak t wrzekomego przekup­
stw a przy wyborze posła G u y ’a. Sku­
tkiem  tego powstał w sali szalony

wieden d. 28. listopada.
(Telegram (ł fu.  N ar. 1 

Fo ssrakuieeiu giełdy wczorajszej notowano. 
Kiedytv 37050, węgierski bank kredytowy 
439-—, m globank 164 75, liiid e rb an i 240-50, ko­
leje państwowe 361-50, lombardy 98 50 elbethal 
268-50. akoye .ytoniowe 192 —, alpiny 84-—, 
renta iia jr 'v,i. 9931, węg. renta złota —’— 
węgiersko renta Koronna — -—, anstr. rentf ko­
ronna 98"—, iv>sy tnreokie 53-50 roioL Dsoik 
315-— , marki -  —, mH->

Berlin d. 28. listopada.
(Telegrami Ga*. A7ar.)

Wozors.i wieczorem notowano na giełdzie: 
fctedyty 230-90 (369-93), lombardy 42 — (.98 84), 
węgierska renta złota 101-90 (120 91), węg. renta 
ioronua — (—•—)• tJyfiy podano w nawia­
sie ' —) oznaczają porównawczy fcnrs wiedeński
f*.

Frnnkfurt i. 28. listopada. 
(Telegram Go*. N ar).

'Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 812 75
(371-40), lombardy 85'50 (99-04), węg. rent.s 
iło ta  —'— (—"—}- węgierska "-enta koronowa

Dział ekonomiczny.
— H a n d e l n ie ro g a c izn ą . W Oder-

beig wybuchła zaraza na nierogaciznę i z 
tego powodu targi na „ierogaeizaę zostały 
tam zakazane.

Z rynków towarowych.
W iedeń d.25. listopada. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1032, węgierskie.. 
2331, niemieckich 899 razem 4262 sztuk Gali­
cyjskie płacono po zł. 30 do 32, 35, 38, 40, wę­
gierskie 30 do 34, 3S, 40, 43’/ , ,  niemieakie 
32, do 38, 40, 42, 44, za 100 kilo mięsa.

W iedeń dnia 26. listopada. Na wtorkowy targ  do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3095 
sztuk.

Fłaeono32 do 35, 38,40 zł. za 100 kilo wagi.
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Kaprysy.
^ o - w - I e ś ć

przez

Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

(Dokończenie.)

— Ależ to byłoby z mej strony sza­
leństwem przyjmować ofiarę twego mło­
dego życia ! Miłość je s t płochliwa, lada 
co ją  odstrasza, a ja jestem kaleką, któ­
ry pisać nanowo uczyć się będzie musiał.

— Nie. będziesz potrzebowaf pisywać 
(fo mnie, będziemy ?awsze razem.

— Nie, nie, tego uczynić nie mogę 1 
Brać wszystko, nie dając nic, toby było 
abyt sm utne!

Dąsz mi szczęście, bo mi ono tylko

od ciebie przyjść może. Innego nie ma 
dla innie na świecie 1 Wiem, ja  postę­
puję w tej chwili przeciwko utartym 
zwyczajom... Inna kobieta nie przyszłaby 
tak, w dzień swego ślubu z innym. . 
Alem ja tylu dziwactw się dopuściła... 
To będzie już ostatnie!

Domawiając tych słów, Zula spo­
strzegła, że wielka bladość okrywa twarz 
Zdzisława, przed chwilą drgają ą życiem. 
Głowa jego przechyliła się na poręcz 
fotelu, wzruszenie było za silne na jego 
rozstrojone nerwy. Zemdlał.

Zula wybiegła, wołająe o ratunek. 
Pani Horyńska i panna Lustańska po­
częły cucić chorego.

Po chwili otworzył oczy, któj-emi po­
wiódł po obecnych.

— po za niedołęga taki człowiek, 
który mdleje ze szczęścia! — szepnął, 
patrząc na Zulę z miłością,

-  Takiemu dodaje się sił pocałun­
kiem — rzekła Zula.

Pochyliła się nad Zdzisławem i czoła 
jego dotknęła ustąmi,

Panna Lustańska zawołała ze zgrozą;
— Zulo!
— Niech się pani nie gorszy — rze 

kła Zula. — Jestem  narzeczoną pana 
Lloryńskiego.

— Jezus, Murya, co powiedzą twoi 
rodzice 1

— Będą mogli powiedzieć, że ich cór
ka jest szczęśliwa 1

Rodzice Zuli sprzeczali s ;ę jeszcze w 
najlepsze w godzinę po rozjechaniu się 
gości, gdy do pokoju pana Siem ińskiego 
wszedł Edward.

Jeden ze służących, wietrzący w po­
wietrzu skandal, zawiadomił go o wyjeź- 
dzie Zuli- Obrażony i rozdrażniony na­
rzeczony przychodził do rodziców, by mu 
zdali rachunek z postępku córki. Pani 
Siemierska pokazała mu kartkę Zuli. 
Edward, przebiegłszy ją  oczami, wpadł 
w gniew grubiański i zapamiętały.

Rodzicom wyrzucał, że wyohowali cór­
kę na samowolną fautastyczkę, która o- 
śmielała się dzień ślubu odkładać dlatego,

że przyszła jej nagła chęć pojechania do 
W arszawy! Brał ją  ubogą, czynił jej 
rzeczywiście łaskę, wprowadzając ją na­
nowo do Zabielska, jako pauią, a ona po­
zwalała sobie traktować go,, jak gdyby 
był dla niej niczem. O, ona się przekona, 
że nie wszyscy mężczyźni są takiemi 
niezdarami jak jej ojciec 1 Będzie mu- 
siała uznać nad sohą pana. On potrafi 
postawić się tak, że jego wola będzie 
prawem i dla niej i dla rodziny. Strojo­
no sohie tu po prostu z niego żarty, ula 
on nie je s t z tych, z których żartować 
można! Przekonają się wszyscy, że on 
potrafi ujeździć i córkę i ojca i matkę. 
Na kaprysy on jed-n pozwalać sobie 
będzie. Wszyscy inni będą tylko kapry­
som posłuszni 1

Państwo Siemiersey słuchali w mil­
czeniu. Głowa pana trzęsła aię spazma­
tyczn ie; warga dolna obwisła mu, jak  u 
idjoty. Potok słów E dw arda był tak 
gwatowny, że para słuchających go sta­
rych ludai poczuła się zgnieciona, obez­
władniona.

-lągggrfiaw y i m , ,  mtBiiaHśi

W jakim hotelu mogła stanąć w 
Warszawie? — zapytał wreszcie Edward 
z wyrazem grubiańskiej bezwzględności 
w głosie.

Żadne z rodziców nie wiedziało tego.

Więc ją wyszukam przez policyę? 
zawołał. — Odwiozę ją tu jak

Wybiegł, by kazać zaprzęgać konie, 
któremi chciał jechać do stacyi.

Państwo Siemier6cy pozostali w osłu­
pieniu. W obec doznanego grubiaóstwa 
Edwarda nie mieli już ani siły, ani o- 
choty do dalszej sprzeczki. Każde z nich, 
zamknięte we własnym pokoju, oddawa­
ło się niepokojowi i rozdrażnieniu.

Wieczorem nadszedł wreszcie tele­
gram.

„Jestem narzeczoną Zdzisława IIo- 
ryńskiego — mówiła w nim Zula. — 
Tym razem postępuję wedle mego serca, 
nie kaprysu. Będziemy wszyscy bardzo

1 szczęśliwi0.
Pani Siem ierska, która telegram prze­

czytała pierwsza, weszła zapłakana do 
pokoju męża.

— Mamy nowy kłopot — rzekła gło­
sem przerywanym przez łkanie.

Pan Siemierski wziął telegram, a 
w miarę, jak czytał, twarz jego coraz 
pogodniejszą się stawała.

— A to zuch dziewczyna! — zawo­
łał. — Żebym był panną, tobym ze Zdzi­
sławem na koniec świata poszedł!... Zu­
la zupełnie do ciebie nie podobna 1 Czy- 
byś się była kiedy zdobyła na tak ro­
zumny i odważny pomysł? Zawsze z cie­
bie była niedołęga 1 Ona to zrobiła dla 
mnie. Musiała widzieć, że mi ten E d­
ward już kością w gardle i kolką w no­
dze uwiązł... Henryka wyprowadziła w 
pole, bo był za dobry, za miękki, E d ­
warda, bo despotyczny i twardy... Zdzi­
sława sobie wzięła 1 Postąpiła tak rozu- 
nmie, jak  gdyby tweją córką nie była.

K O N I E C .
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Najmmejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra w ła d .  mmmm
w  K r a k o w i e

pod ty tu łem : K siążeczk a  m iniaturo­
w a  . ożyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 uentim. 

drukowana na najpiękniejszym welin e, 
dr< bnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwoiką rożo 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękk skó rę , brzegi złote a  pod 
niemi pąsowe

Cena egzemplarza: 2, 31/.,, 4  I 5V2 ko 
run, stoiownie do skromniejszej lub bardziej 
ozdobnej oprawy. Na porto doł ezye 15 et.

2 - l e t n i e  p o r ę c z e n i e !
Kemontoar niklowy . .
Srb. s#0/ ,Coo złoty remont. 

„ dla dam .
Brequó sp r. z 15 kam.
Z 15 kam. i. chaton sy­

stemu „Glashutte"
Złocisty remontoar o 3 

koper! ach , , . .
Złocisty remontoar o po­

ręczonej trwałości . .
Budzik o chodzie Kotwi­

cowym, świe.ący .
Regulator o 1-dniowym 

chodzie z przyrządem 
dobicia .....................

Regulator o 1-dniowym 
chodzie z przyrządem 
do b , e i a .....................

zł. 3-85 
„ 7 15 
„ 8'2-i 
„ 13-3Ó

n 17-05

„ 6 60 

n 0 9l) 

„ 1-87

550

8-25

Pożyczki
od 500 złr. do najw yższej kw oty  
jako k redy t osobisty, rzeteln ie i 
dyskretnie za ła tw ia Agentur Buda- 
p es t, Pos fach 107 . 7385

Ilustrowane cenniki zegarów, łańeus* 
ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i srebrnych wyrobów aż do najmisteruiej- 
Bzych rodzajów za darmo i opłatnie. Nie­
stosowne wymienia się lub zwraca pieniądze

E u g .  K a r e e k e r ,  
wyrób 2 egarów , Bregenz a- Bodensee

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

WANNY długie po złr. 15 i 16, nasia- 
dowe po złr. 6 i 7-50. Klozety poko 

jowe po złr. 8-50, 7 — i 30, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

W lY 8 0 R T 0 W A 'E  TOW ARY sprzedaje 
11 niżej cen fabrycznych; Portjery, F i 

ra n k i, Dywany. Resztki materyj wełnią 
nych, Pluszów, Kretonów, Chodników itp. 
Magazyn A. K rzyeztofew icza , Lwów, plac 
Halicki i. 2. 110

J ABŁKA bardzo piękne i smaczne (raj­
skie itp.) z własnego ogrodu, wysyła 

w  5-kilogr. pakietach , póki zapas starczy, 
po 1 s ł r .  2 0  o t .  do 1 z ł r .  3 5  o t. za po­
braniem pocztowem lub poprzedniem n a ­
desłaniem należytośei — opłatnie do każ­
dej staoyi pocztowej. Mieczysław Gonet 
W Korczynie poczta w miejscu. 111

lkA U C Z Y C IE L K A  biegła w językach, 
I I  z długoletnią praktyką, szuka umie 
szczenią. A dres: 1896 Łańcut. 112

KO N W A LIE kwitnące w pokoju do e 
tygodni, z p zepisem pielęgna yi, roz 

syła IUU sztuk za ztr -- O, 1U00 sztuk za 
10 złr. Zarząd ogrodnictwa w Lubycz 
królewskiej, poczta i stacya kolei. 1»4

0  W Y D Z IE R ŻA W IE N IA  trzy folwarki
1 dóbr Rohat\oskich od 1. lipca 189 . 

0  bliisżych szczegółach udzieli wiadomości 
Zarząd dóbr Rohatyna, 
kluczone.

CU K IE R N IA

F. IASAŁSKIEKO
ul. Sykstuska 1. 22

poleca 7406

(mało słodkie) sztuka 2 ct.

Drobne ciastka na wagę 
P I E R N I K I

własnego wyrobu, wanilowe, pomarańczo­
we i czekoladowe.

I S T O  Y J S 7 0 Ś Ć

Pierniki w p ń e łM  kartonowych
z masą orzechową , 

dek o ro w an e  ow ocam i g lace .

K rupnik  (wódka z m iodem )
znakomicie przyrządzany, jako napój gorą­
cy — i w  ogóle wszelkie wyroby w zakres 
meizo interesu wch -dzące jedynie tylko 

dobrej jakości.

Do wydzierżawienia
dom zajezdny

przy głów nym  bardzo uczęszcza­
nym  trakcie  stry ja kim, składający 
się z 4 pokoi , s ta jn i obszernej, 
z dodatkiem  ogrodu kilkum orgo- 
wego. Zgłoszenia z grzeczności 
do A dm inistracyi Gazety Narado 
wej pod lit.: J . G. 73 o

I D O

ta er io ia n ia  skór?
poleca

znaHty tłuszcz i  Mi,
prasiziwi tran garbarski, 

nieszkodliwy lakier
i

czernidło bez kwasów
FIRMA HANDLOWA

W O L F CSOPP
Lwów, Ż ó łk iew sk a  1. 2

D
Pośrednictwo wj- 

108

1 1 })

stare i nowe sprze­
daje n*j.taniej

E m il W eluct
WIE5 

I., Salzthorgasse 4.

H IB O R O ID Y
Lezą się radykaloie ,m

przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 la t powodzenia — We Lwo­
wie w aptekach pp. P. Mikolascha , Ruc- 
kera, W ew órssiego i Ehrbara. W Krako­
wie w apt. pp.: Redyka i Wiesznlewskiego.

PIE C  K AFLOW Y  przenośny jes t tanio 
do sprzedania w cukierni Ńasalskiego, 

Sykituska 22.

MA R Y I B IL E W IC Z  konaesyonowany
kantor sług wszelkiego zaw o d u . Syks- 

tuska, róg Szajnochy 1. 7. 105

VFBÓŻA piśm iennego, służb istę , polecaj 
5 Biuro Polińskiego. * 106

PR Z Y JM U JĘ  uczniów na gtaneyę, za­
pewniając takowym opiekę macierzyń­

ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka­
nia w najzdrowszej dz’elniey Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje ZoSa Gołęmberska, wdowa po zna­
nym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, I. piętro. 95

ELEG A N C K I ilustrowany kalendarz hu­
morystyczny i informacyjny na r. 1896 

p. t. „Figlarz", wyszedł z druku , artysty­
cznie wykunany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
ks -,arn iaeh  i handlach papieru po 30 ct. 
za egzemplarz (przeszło 6 arknszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka , ul. 
Batorego 1. 2 we Lwowie.

yREM IOW ANE medalami tntki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B u l i  o n
odznaczony medalami po złr. 5 50, 6 60, 
7-50. D la chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bul on ze ślimaków  
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu ­
dziom , dekagram 25 ot. Zarząd Dworu 

Ł&pszyn Brzeżany.

Winogrona feslawskie,
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

H a n d e l  7166

ALBERTA SZKOWRONA
Lw ów , plae M aryack i 7.

Natychmiast
lub z wiosną roku przyszłego

otrzym ać m ogą p o sad ę :

Nadleśniczy ległą praktyką we
wszystkich gałęziach swego zawodu, z egza­
minem wyższym i bardzo dobremi poleoe 
mami.

a r h m i c + r *  k°ut,’<>lor- stanu wo1-
'41*1111119 I I  A, nego, biegły w zawo­

dzie i dobrze polecony.

Pisarz i manipulant
biegły w piórze i rachunkach , stanu wol­
nego, dobrze polecony.

Zgłosić się należy do Głównego Zarzą­
du dóbr w Ostrowie p. Tarnopol.

Podania meuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi, świadectwa przedkładać nale­
ży tylko w odpisach , gdyż takowe w ża­
dnym razie zwrócoue nie będą. 7396

Wyborne herbaty po złr 
4, 3-bO, familijna złr. 3-40, 
Viktoria złr. 3-20, 280, 
2’40 i 2 złr za '/2 bilo 
we wszystkich znaczniej­
szych handlach w Galicyi 
do nabycia, lub wprost 
z głównego Magazynu Ju ­
liusza Grossego w Krako­
wie, Rynek 38.

We Lwowie skład w han­
dlu W ładysława Bażanta, 
uliea Halieka. 7 3 0 3

Znakomitą węgierska jesienna

codziennie świeżutkie deserowe

M A S Ł O .  7165 
W ykraplany włoski deserowy M IÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p lae M aryack i 7.

1

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szoeególniei t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- _ 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 
mach rozpowszechniona książka ilustr.:

D r a  R i - f a u a  6502

O chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tyg'ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpieli, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w ko 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g .  Npumarkt 34) w Niemczech.

1896

JARZYNA
ju b ile r  i zło tn ik  

M Lw0w|e, Plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych

Zarząd dóbr Sidorów
0. p. Husiatyn

poszukuje od 1. m arca

t

i kowala-maszynistę.
Ten ostatni musi posiadać egzamin na 

maszynistę i podkuwacza koni i wła«nym 
kosztem utrzymywać' czeladnika, który 
mógłby zastąpić go w kuźni , gdy majsterj 
zajęty będzie przy mlocarni parowej.

U p ra sz a  się o oferty  w raz z odp isam i |  
św iadec tw ,  k tóre  n ie  będą  zwrócone żad n e ­
mu z kandyda tów .  7394

L. M iączyńska
powróciła i udziela lebcye tańców w do­
mach prywa nych, pensyoaatach i własnem 
mieszkaniu od t. listopada, ul. Halieka 15 

I, piętro.

St. Markiewicz
we Lwowie, w Ryusn 1.42

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel­
kie w zakres handlu kolonialnego i ko­

rzennego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
t doświadczenie poucza , że towar dobry 
jest zawsze najtańszym, zaś towar pośledni 
mimo pozornie niższej ceny kosztuie z - 

wsze najdrożej 7238

OSTAT1TS i m t A I , A Z B S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
E D .  P I M A U D

37, B ou levardde SćraGl>ourg\ 37
P A R  I S

Mydło Ixora n.Vi)IU się za lora 
wykwintnym i trwałym /nparln-m 
ale nadto p o M .n l.i s/czędiw.i wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk mhnl/.icńe/y. fez 
przesady utrzymujemy) żc mydło to 
ni.' posiada rownego solne.

Dra Fryderyka Lengiela
B a lsa m  lirz o zo w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedie przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posiunujemy twarz lub inne miejsce
skóry tym balsamem, to ju i nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstała na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białośó, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jc ia  v. każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowio u Zygm. 
Kucbera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Ozerniowcach u Goliehowskie- 
go nast. Malil apt., Schmiedt & Fontin droguoiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera , J. Niesiołowskiego ; w
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. llaas.

C E i t r i i  M ń

we Lwowie, nlica Karola LndwiKe l. 5 ,1. piętro
sprzedaje w y ro b y  k r a jo w e  jako to:

Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,%Cj  ̂ W y ro b y  liturgiczne, 
Ą'/ koszykarskie, 5166

powroźnicze 
^  koronkowe,

ceramiczne
R e s z tk i  rzeźbiarskie

i towary wysortowane Itd‘ ,td/ l u w a i y  w y s u r i u w a u o
n iż /j  cen fabrycznych. ^

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

%
'°ó

J P 5 & *  * ^ sh ym S H Y

D la cyk listów !
W szelkie nawet nsj rudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poięczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowinćyi

A . Z a ją cz k o w sk i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Seidlic
T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 
wany jest o rz e ł i firma A . M o ll.

M olla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho. 
robom żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Oena zapleozątow anego oryg inalnego  pudełka 1 z łr. w a lu ty  anstr.

Wódka francuska i sól Molla
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest m a.ką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll .

Wódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■
_  do wcierania przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

H  na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów . ■

"■  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. do8t?wcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ^
• "  U prasza się F . T. P ubliczności w yraźnie  żądać p reparatów  MOLLA i te tylko przyj-
M.P m ować, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem . ,612
■  "* SKŁADY WE LW O W IE: J . Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

Służy <lo natychm iastow ego p rzy rządzen ia  roso łu  tudzież 
do pop raw ien ia  zup, ja rz y n , sosów i p o traw  mięsnych 

w szelkiego rodzaju .

Zaleca się baczność szczególną 
na podpis w y n a l a z c y  g w a ­
r a n t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć

i dobroć O  p ism eiiib łękitnem .

a Company
pepton mięsny

środek  dyetetyczny pożywny i w zm acniający pierw szego 
rzędu d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  ż o ł ą d e k ,  w ym iną  się 
w edług  metody prof. I>ra’. K cmmericha pod ciągła  kontrola  
panów prof. Dra. M. Pettenkofera i prof. Dra. Karola Voita

w Monachium.
Pepton mięsny dostać moż'ia w dawkaeh po 100 i 200 gramów. 

Skład  głów ny Kompanii I.ieb iga na A uslryą i W ęgry: 
C. B E R C K , W IEOEtó, 1 W ollze ile  9 .

D o stać  m o ln ft w e  w sz y s tk ic h  w ię k szy c n  h a n d la c h  to w a ró w  k o rz e n n y c h , 
ła k o c i  i d r o g e iy i ,  j a k o te ż  w a p te k a c h .

7619

Dla mężczyzn!
W osłabieniach, zaniku siły nerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz. 

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. |pW  Zbadany przez Radę medy­
czną. “T łB  Jegtto uajpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros­
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za JO et.

•M  . a i  j »  « -  ■ ■  f  4 "  1  « 1
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IA- Tiirkenstrasse 4.

Na sprzedaż.
I \/I  d  i d ł o L r  7  i r m c l ć  i w piw . Jiilzneń'kim ) 3 inilc (ul sta- 

J y  ł I C I I I o M  t y j kolejowej} 1076 morgów ohs/.aru
/, ttgo 377 morgów ornej ziemi , łąk i pastwisk, a 699 morgów łusu, 
gorzelnia, młyn z tirlak iem , cegielnia. Cena bez inw entarza 150.000 
złr. Dług Tow kred. ziemsk. 37.000 złr.

I W I n m ł a \ j  *p j o ł Y ł c I /  l  ̂ kim. od Stanisławowa, 1800 m. ob- 
f c l O I I I O M  szaru , z tego lasu 1000 morgów, 

(dochód netto 6500 złr.) roli skomasowanej 800 m. Dom mieszkalny 
w pałocowym stylu, Budynki całkiem nowe. Cena 180.000 złr. Dług 
bankowy 52.000 zł.

I W I o i o ł A l /  7i a m c l / i  w P0w- Jeżo w sk im , 3 kim. od sta i ̂  f c l w I l I S M  cy; kolejowej, 250 morgów obszaru,
dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród warzywny i owocowy, 2 sta j­
nie, 2 stajuie itd. Cena 48 000 złr. Długi 22.000 złr.

* Lr oc* 4 kilometry, 70 m. obszaru , czarnoziem,
” O I W c * r | \  p0CZta i 8(acya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr.

| \ / | n [ n ł o l /  *y j a w ą g  1 / ! pow. Kamionka Strum iłow a, 2 kim. 
I V I d J d l C l \  Ł l t J l l l a M  od stacyi kolejowej, 130 m. obszaru, 
z tego 20 m łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po­
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

r v k i A r t i / w o  we Lwowie, 2-piętrowa, w ynajęta rządowi, bar- 
^  • r M C l M L p  dzo dobrze się rentuj^ca. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości u izieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Batabana i Dr. Al. Vogla

w e L w o w ie , przy u licy  K opernika 1. 7, I. p iętro.
Pośrednictwo wykluczone.

i i Sła w
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do wybudowania i urządzenia n o w y ch  g o rz e ln i oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 

doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 
Urządzenie młynów parow ych , tartaków , browarów i krochma­
lami wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 

filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23.
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Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i o- 
pierzchiiięte ręce w y b ie le j 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem uatarciu

Słoik 80 ct.

n iez ró w n an e .
U su w a  piegi , opalenie sło ­
neczne i żółto-bruuatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

O rien ta lin a
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

D c n to lin a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju H
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SO SN O W EG O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, żo 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł  sosnowych S lZ Z . jj

! J & H  I H H A f O W I C Z  '
C| L WÓ W:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11.
K KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIO W CE: Rynek 2. 

Z5252£Z52S25Z5Z5Z5252525252525a5Z52525E5U 25Z525252SE525ZS2525Z5li
Ruch pociągów kolejowych

obow iązujący z d n iem  1. maja 1895 (ezas środkow o-europejskl).

Do L w ow a p rzychod zą: Pociągi
pospieizne

Z Berlina . . . . .
Z Kiakuwa (W rocławia i W iednia) |  
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

ezerwca włącznie do 30. września) J  
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub4 

Rzeszów (od 25. ezerwca włącznie doj. 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadow? i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laboroz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr*ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skoiego i Stryja ,
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

ezeniżyna, Bernometu, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .  

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku), ISopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołuezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .  
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuehowie (od 12. maja do IU. wrze­

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze L wowm o d c h o d z ą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .  
Do Muszyny i Krynicy przez Tarnów (ty l­

ko qd i.  czerwca do 3d. wrześn a) . 
Do Muszyny-Krygicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tąrąów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M unkacza, Miskolcza, 

Pesztu)
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skoiego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peozeniżyna , Berhome­
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rang., Czudyna i 
Berhometbu (co poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .  

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałuszą, W oronienki, Kimpolunga . 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielioy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworea . . . . .  
Do Brzuchowi# (od 12, maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednio 
Do Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz 5
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grubemi liczbami 
min. 59 rano.
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oznaeiają porą

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-86 podług zegsra>
lwowskiego.

Wjdawea i odpowiediialuy redaktor P l a t o n  Ko i t e c k l . Z drakami i litograli Pillera i" siólij"


